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Pionierska inicjatywa huty „Buszka“

Pod Kroczycami

Woje wielki ośrodek wypoczynkowy

Kiedy latem ubiegłego roku mieliśmy okazję wziąć 
udział w specjalnej wycieczce po Jurze Krakowsko-Czę­
stochowskiej, zorganizowanej przez Miejską Komisję Związ­
ków Zawodowych w Sosnowcu, nie spodziewaliśmy się, że 
przyniesie ona tak szybko wyniki.

Tuż pod Kroczycami, w miej­
scowości Zdów znajduje się pięk 
ny teren. Lesisty, pagórkowaty, 
urozmaicony kilkoma źródełka­
mi doskonałej wody pitnej. Ten 
to właśnie teren upodobali so­
bie działacze z huty Buczka z 
dyrektorem mgr inż. Staszkie­
wiczem i przewodniczącym RZ 
tow. Luboniem na czele. Stwo­
rzono więc specjalną _ komisję, 
która po przeprowadzeniu sze­
regu rozmów z powiatowymi 
władzami w Zawierciu, podpisa­
ła tamże umowę o dzierżawę 
kilkunastohektarowego terenu.

Wiadomość o nowej socjalnej 
inwestycji szybko rozniosła się 
wśród załogi. Nic dziwnego, prze 
cięż Huta „Buczka”, tb wielki 
zakład, któremu od dawna „na­
leżał” się jakiś położony nieda­
leko Sosnowca ośrodek rekrea­
cyjny. Wszystkie te warunki speł 
niać będzie właśnie ośrodek w 
Zdowie pod Kroczycami. Przede 
wszystkim dlatego, źe leży na
terenie Zagłębia.

Uwaga Czytelnicy 

i pracownicy 

handlu!

do „Górnika“

no imprezę i 

rozrywkowa!

W piątek 8 bm. w sali 
teatralnej ZDK „Górnik” w 
Sosnowcu o godz. 18.30 roz- 
pocznie się atrakcyjna im­
preza rozrywkowa z okazji 
zakończenia konkursu han­
dlowego „Uśmiech za uś­
miech”. W czasie imprezy 
załogom zwycięskich skle­
pów MHD i PSS , zostaną 
wręczone nagrody pieniężne. 
Ponadto odbędzie się losowa 
nie nagród dla Czytelników, 
m. in. motoroweru.

Na imprezę tę zapraszamy 
przede wszystkim pracowni-' 
ków handlu z terenu Zagłę 
bia wraz z rodzinami. Roz­
prowadziliśmy wprawdzie 
pewną ilość biletów, ale są 
jeszcze wolne miejsca, tak 
że w imprezie mogą też 
wziąć udział nasi Czytelni­
cy. Wstęp — bezpłatny.

Przygotowania do tegorocznej 
akcji letniej znajdują się w 
poszczególnych miastach i po 

I wiatach Zagłębia w pełnym to­
ku. Przygotowania te odbywają 

I się pod hasłem: LETNI WYPO­
CZYNEK WSZYSTKIM DZIE-

1 CIOM!
1 Zapewnienie wypoczynku let- 

! niego dzieciom i młodzieży było 
tematem ostatniego wspólnego

I posiedzenia Wojewódzkiego Ze­
społu Poselskiego i Wojewódzkie 
go Komitetu Frontu Jedności Na 

Irodu w Katowicach. W czasie 
spotkania postanowiono akcją, ko 
lónijno-obozową objąć większą 
liczbę dzieci niż w roku ubie­
głym i wezwano do włączenia 
się do prac przygotowawczych 
tegorocznej akcji letniej wszyst­
kie organizacje polityczne, i spo­
łeczne, Front jedności Narodu, 
organizacje młodzieżowe i zakła­
dy pracy.

Ze statystyk wynika, że z roku 
na rok coraz to większa ilość 

■ dzieci i młodzieży Zagłębia ko- 
I rzysta z różnych form wypoczyn 

i ku wakacyjnego. Dla przykładu 
I sięgnijmy po dane dotyczące 

1 Sosnowca. Wynika z nich, że z

Huta „Buczka" stworzyła pre­
cedens i sądzę, że za nią pójdą

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Spotkanie aktywu rolnego przy redakcyjnym stole

Mmiihraieri

do wiosennej

kampanii

Kalendarzowa wiosna za pasem. R olnicy czekają na cieplejsze słońce, 
aby wyjść do pierwszych prac w polu. W związku z tym zaprosiliśmy do 
naszej redakcji przedstawicieli akty wu rolnego zaglębiowskiej wsi, któ­
rzy przedstawili aktualną sytuację wiosennej akcji, jakbyśmy to powie­
dzieli — na pięć minut przed dwunastą.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiw

kolonii i obozów letnich skorzy­
stało w 1967 roku o 5 tysięcy 
młodzieży więcej niż w 1965 roku. 
W sumie akcją kolonii, półkolo-

Letni llllllllllll

wypoczynek

wszystkim 

dzieciom

nii. obozów zetemesowskich, bar 
cerskich i tzw. małymi formami 
wypoczynku objęto blisko 15 ty­
sięcy dzieci i młodzieży. Według 
wstępnych założeń w roku bie­
żącym liczba dzieci sosnowiec-

Pierwsze koty za płoty...

Dąbrowa Górnicza 

zaprasza plastyków!

Prężne miasto, ambitni gospodarze, widoczne przemiany w urba­
nistyce, kulturze i przemyśle — oto co da się powiedzieć o Dą­
browie Górniczej. Wybija się dość mocno z plejady miast zagłę- 
biowskich przede wszystkim „cywilną odwagą” w organizowaniu 
imprez określanych na ogół mianem „kosztownych”, „nad siły”.

Tu sobie jednak powiedziano, że może być inaczej, że można 
organizować przedsięwzięcia nie mające raczej tradycji w na­
szym regionie. A więc także tzw. „plener” plastyczny. Czyli „ma­
lowania na wolnym powietrzu”. Ta właśnie impreza odbędzie się 
w Dąbrowie Górniczej jako ukoronowanie tegorocznych Dni tego 
miasta. (DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

W spotkaniu wzięli udział: goście 
z powiatu zawierciańskiego — Zo­
fia Olesik — instr, obsługi rolnic- 

I twa PZGS, Józef Gągorowski — 
z-ca kier. Wydz. Rolnictwa PPRN 

I 1 Marian Kula — POM Rudniki. Z 
powiatu będzińskiego: mgr Maria 
Dubieńiec — kier. Wydź. Roln. 
PPRN, Wacław Gębski — wicepre­
zes PZGS, Zdzisław Głowacki — 
zast. dyr. POM w Grodźcu, Adam 
Nobis — PZKR w Będzinie, Ed­
ward Szostek — kier, produkcji 
SP „Prawda” w Ujejscu i Adam 
Gryc — kier, produkcji RSP „Pro­
mień” w Strzemieszycach Małych. 
Wieś myszkowską reprezentowali: 
Józef Cieśla — kier, referatu prod, 
rolniczej Wydz. Rolnego PPRN i 
Czesław Kluń — instr, mechaniza­
cji rolnictwa przy POM Nowa 
Wieś.

i powiatach

specjalnie do 
zespoły, oprą

kich biorących udział w akcji let 
niej zwiększy się o kilka tysięcy. 
Podobnie będzie zresztą w po­
zostałych miastach 
naszego regionu.

W chwili obecnej 
tego celu powołane 
cowują wstępne założenia tego­
rocznej akcji, zastanawiając się 
nad możliwością wprowadzenia 
w szerszym niż dotychczas stop­
niu 3 turnusowego systemu ko­
lonijnego, co pozwoliłoby skie­
rować do atrakcyjnych zakątków 
naszego kraju znacznie większą 
ilość dzieci 1 młodzieży.

Problem numer jeden stano­
wią finanse. O nich mówił w 
czasie wspomnianego posiedze­
nia członek Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW PZPR w 
Katowicach — Edward Gierek, 
który zaapelował do zakładów 
pracy i instytucji o tworze­
nie funduszu kolonij­
nego i pół k o 1 o h i j n e g o.

Nie ulega wątpliwości, że ów 
apel odbije się w Zagłębiu sze­
rokim echem i że dołoży się 
wszelkich starań, aby tegorocz­
ną akcją letnią objąć jak naj­
większą ilość młodzieży. Chodzi 
przecież o zdrowie i radość na­
szych dzieci.

OSTATNIE ZABIEGI 
WOKÓŁ MASZYN

Dyskusję rozpoczęliśmy od tak 
ważkiej sprawy, jaką jest pełna 
przydatność sprzętu mechaniczne­
go do prac wiosennych w polu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

OWCOM

W hali sportowej w Zagórzu odbyło się spotkanie Egzekutywy 
Komitetu- Powiatowego PZ?PR w Będzinie z -członkami Brygad 
Pracy Socjalistycznej i aktywem ZMS powiatu będzińskiego. Po 
okolicznościowym referacie omawiającym rolę i zadania BPS 

‘ w zakładach pracy, członek Egzekutywy KW I sekretarz KP PZPR, 
Mieczysław Hankus wręczył proporce Zarządu Powiatowego ZMS 
i Powiatowej Komisji ZZ przedstawicielom kop. Czerwona Gwardia 
z Czeladzi i Huty Będzin za uzyskanie najwyższych wskaźników 
produkcyjnych w międzyzakładowym współzawodnictwie. Następnie 
w imieniu Zarządu Wojewódzkiego ZMS, przewodniczący ZP ZMS 
Jerzy Gleń dokonał dekoracji sztandaru Zarządu Zakładowego ZMS
kop. Mortimer-Porąbka srebrną odznaką im. Janka Krasickiego.

Organizacja ZMS-owska kop. Mortimer-Porąbka szczyci się tym, 
że z jej inicjatywy pracuje w kopalni 40 BPS i 3 Oddziały Pracy 
Socjalistycznej, natomiast 51 BPS i 5 Oddziałów PS ubiega się 
o ten zaszczytny tytuł. Warto podkreślić, że w tej wielkiej akcji, 
inspirowanej przez ZMS, bierze udział 3485 młodych górników.

Na zakończenie, spotkania odczytano rezolucję potępiającą akty 
ludobójstwa i bezprzykładne zbrodnie agresorów amerykańskich 
w Wietnamie, (kem)

Emocje na tafii

Polowanie na ..babki“

Wszystkie 

kwiaty 

i duża buźka 

DLA KOBIET:

IT ie, drodzy Czytelnicy. Au- 
% tor niniejszych słów, tu- 

dzież nasz fotoreporter 
Zdzisław Kempa, bynaj­

mniej nie pretendują do miana 
podrywaczy. Chociaż — wy­
szliśmy w pewien dość mroźny 
marcowy dzień na ulice Sosnow 
ca i... zaczepialiśmy kobiety. 
Krótki, błyskawiczny wywiad 
na gorąco i — prosimy o u- 
śmiech do zdjęcia. Pstryk goto­
we.

W ten właśnie prosty i nie­
skomplikowany sposób pragnie­
my uczcić jedno z najpiękniej­
szych świąt w roku: Międzyna­
rodowy Dzień Kobiet. Uwaga 
— zaczynamy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4) 
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Piłkarska 

wiosna 

- już 

w niedzielą!

No więc, doczekaliśmy się! Pił­
ka nożna idzie znowu w ruch. 
Pojutrze drużyny ekstraklasy 
wychodzą na boiska i to już 

nie po to, by szlifować formę, lecz 
po to, by walczyć o mistrzowskie 
punkty. Zagłębie wyjeżdża d0 Wi­
sły. Jak spisze się pod Wawelem, 
jaki będzie rezultat wyprawy do 
Krakowa? Pytania te pozostawia­
my na razie bez odpowiedzi. Chce 
my natomiast zaspokoić ciekawość 
sympatyków Zagłębia i przekazać 
— jak to się popularnie mówi — 
na pięć przed dwunastą wszystkie 
nowości z obozu sosnowieckich pił­
karzy. Być może właśnie te infor­
macje rzucą pewien snop świa­
tła na aktualne możliwości sosno­
wieckich piłkarzy i wyjaśnią w 
pewnej mierze to, czego należy od 
nich oczekiwać w najbliższych po 
jedynkach mistrzowskich.

O wszystkich sprawach, związa­
nych z Zagłębiem, rozmawiamy z 
osobą najbardziej kompetentną, bo 
z trenerem pierwszego zespołu — Jó­
zefem Machnikiem Przy rozmowie 
miał być także obecny nowo zaanga 
żowany trener koordynator Zagłębia 
Tibor Kemeny. Niestety, musiał on 
wyjechać do Budapesztu i nie zdą­
żył w porę wrócić. Nie straciliśmy 
jednak zbyt wiele. Węgierski eks-

(DOKOÑCZENIE NA STR. 8)
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Nowy pawilon 

w dąbrowskim

szpitalu

Trwająca od dłuższego czasu 
przebudowa Zjednoczonego Szpi­
tala Miejskiego w Dąbrowie Gór­
niczej doczekała się zakończenia 
pierwszego etapu, przekazania 
jednego z pawilonów szpitalnych 
i obiektów towarzyszących.

Przekazany pawilon jest cen­
tralnym obiektem szpitala. Mie­
szczą się tu: 4 sale operacyjne 
wyposażone w najnowszą apara­
turę i narzędzia chirurgiczne, 
sala przeciwwstrząsowa z defi­
brylatorem, sale zabiegowe, fizy­
koterapia z pełnym wyposaże­
niem, gabinety hydroterapii z 
basenikiem do ćwiczeń niedo­
władów mięśni, sala gimnastycz­
na oraz centralna sterylizatornia 
i tlenownia.

W osobnym pawilonie zlokali­
zowano nowoczesne prosekto­
rium oraz wspaniale urządzoną 
pralnię szpitalną. Przy szpitalu 
zainstalowano także nowy agre­
gat prądotwórczy zabezpieczają­
cy dopływ energii w czasie awa­
rii urządzeń miejskich.



ÄS*

Sprawa prezydenta Luebkego 
wywołała poważny spór mię 
dzy rządem bońskim, a za- 
chodnioniemiecką telewizją.

Przyczyną sporu była tradycyjna 
i bardzo popularna niedzielna 
rozmowa z dziennikarzami, któ­
rej tematem miał być „stosunek 
publicystów do głowy państwa”. 
Jednym z dziennikarzy, zapro­
szonych do uczestnictwa w roz­
mowie, był redaktor naczelny ty 
godnika „Stern” Henri Nannen, 
który w ub. tygodniu w niezwy­
kle ostrych słowach domagał się 
ustąpienia Luebkego.

Rząd boński nie chciał dopuś­
cić do udziału Nannena w roz­
mowie. Interweniowano, by Nan 
nen został wycofany z grona nie 
dzielnych rozmówców. Uważano 
bowiem, że wystąpienie Nannena 
w 48 godzi po tym, gdy przed 
tymi samymi kamerami złożył 
oświadczenie prezydent Luebke 
jest „nie do zniesienia”. Kierow­
nictwo Telewizji i kierownik nie 
dzielnej audycji Hoefer postano­
wili jednak Nannena z rozmowy 
nie wycofać. Zobowiązali tylko 
redaktora „Sterna”, by nie obrą 
żał on głowy państwa.

Nannen na wstępie audycji 
oświadczył, że wobec groźby 
przerwania emisji ograniczy się 
tylko do tego, co będzie uważał 
za niezbędne, ale i tak przy każ 
dym ostrzejszym sformułowaniu 
przerywano mu. Z pełnej swobo 
dy słowa korzystał natomiast 
dziennikarz Kremp, broniący sta 
nowiska oficjalnego. Obdarzył on 
Nannena wiązanką epitetów.

Telewizja NRD nadała w ub. 
czwartek wieczorem, utrwaloną 
na taśmie magnetofonowej roz­
mowę z Walterem Schlemppem, 
byłym przełożonym prezydenta 
NRF Heinricha Luebkego z okre 
su wspólnej pracy nad budową 
hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych. W. Schlempp, zamiesz­
kały obecnie we Frankfurcie nad 
Menem, w rozmowie z reportera 
mi telewizji NRD zasłaniał się 
wprawdzie „brakiem pamięci”, 
ale przyznał, że obecny prezy­
dent NRF pracował w tzw. „gru 
pie budowlanej” Schlemppa od 
roku 1939 jako zastępca kierowni 
ka, zaś od czerwca 1944 roku ja­
ko kierownik. W tym charakte­
rze brał niepośledni udział w pla­
nowaniu i budowie hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych i obo­
zów pracy przymusowej.

Z podejrzliwością, z niedowie­
rzaniem, bądź wręcz z oburze­
niem, przyjęli komentatorzy pra­
sy francuskiej zakłamane wystą­
pienie telewizyjne prezydenta 
NRF — Heinricha Luebkego, w 
którym próbował on wybielić się 
od zarzutu współudziału w budo 
wie obozów koncentracyjnych.

Zdaniem komentatora Le Mon­
de istota skandalu polega na 
tym, że przez długie lata, kon­
kretne dokumenty oskarżające 
Luebkego, a przedstawione przez 
NRD, zachodnioniemiecki prezy­
dent traktował jako „niskie 
chwyty” propagandowe i odma­
wiał publicznego wytłumaczenia 
się przed opinią publiczną. „Po­
parcie, które okazał rząd boński 

: Luebkemu, "byłoby- bardziej prze 
k^ywa j ą će ^s^^dy b^^^Pńóbod ziło 
wyłącznie od takich ludzi, jak 
Brandt czy Wehner, którzy byli 
zdeklarowanymi antyhitlerowca- 
mi. Lecz Kiesinger, który także 
dał prezydentowi państwa swoje 
świadectwo na temat jego zacho 
wania się pod rządami Hitlera, 
był przecież sam skompromitowa 
ny kolaboracją polityczną... dużo 
poważniejszą niż działalność 
Luebkego. Przez złośliwy przypa 
dek, owe usprawiedliwiające 
przedsięwzięcia osiągnęły punkt 
kulminacyjny tego samego dnia, 
w którym Robert Mulka, były 
zastępca komendanta Oświęci­
mia, został wypuszczony z wię­
zienia . z powodów „zdrowot-, 
nych”.

Powslolo kolo TMZO 

w Bohrowie Górniczej

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ po­
wołano do życia drugie w Zagłębiu 
koło terenowe Towarzystwa Miłoś­
ników Zagłębia Dąbrowskiego.

Na pierwsze spotkanie, które od­
było się 2 marca przybyła liczna 
grupa mieszkańców, a wśród nich 
młodzież ze szkół średnich.

Do zarządu koła wybrano: Stani­
sława Bargiela, Stanisława Roberta 
Brzostkiewicza (junior), Iwonę Cze­
chowską uczennicę L0 im. AL Za­
wadzkiego, Grażynę Pypłacz i Wie­
sławę Respondek.

Zarząd koła postawił sobie ambit­
ne zadania: zajmie się badaniem 
przeszłości miasta, otoczy opieką za 
bytki, będzie gromadzić i zabezpie­
czać dokumenty o wartości histo­
rycznej, związane z miastem lub 
regionem, będzie popularyzował wie 
dzę o przeszłości miasta, włączy się 
do prac związanych z obchodami 
„DNI DĄBROWY GÓRNICZEJ”.

W czasie spotkania mgr Jan Ziem 
ba Wygłosił prelekcję pt. ,,Z przesz­
łości Dąbrowy Górniczej”.

Siedzibą koła TMZD jest Muzeum 
Al. Zawadzkiego . w Pałacu Kultu­
ry Zagłębia.

Nowy salon 

pralniczy

PRZY ul. Warszawskiej w Sos­
nowcu zostanie w najbliższym cza 
sie otwarty nowy punkt pralni­
czy i chemicznego czyszczenia gar­
deroby.

W obszernym pawilonie zainsta­
lowano już maszyny pralnicze, a- 
gregaty do chemicznego czyszcze­
nia i zestawy do mechanicznego 
prasowania garderoby.

Nowy punkt usługowy MPGK 
zdolny będzie wyprać 3.5 tony bie­
lizny i oczyścić 5 ton odzieży mie 
siecznie. Otwarcie salonu przewi­
dziane jest na trzecią dekadę mar­
ca br. (kem)
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Jak już dorfiosla prasa codzienna, załogi huty im. Feliksa Dzierżyń- 800 tys. złotych. Ponadto postano- 
skiego, kopalni „Zabrze" i ZUT „Zgoda” wystąpiły w ubiegły ponie- wili: wysłać w tym roku 1300 dzie- 
dziatek z apelem do ludzi pracy całego kraju o podejmowanie czynów ci na kolonie letnie, zorganizować 
produkcyjnych i społecznych na cześć V Zjazdu Partii, który ma się 200 wycieczek dla załogi, przygoto- 
zebrać w IV kwartale. bieżącego roku.
Wzywając kraj do szlachetnego 

współzawodnictwa, hutnicy „Dzier­
żyńskiego” postanowili wyproduko­
wać 
plan 
sięcy 
bów 
sze pół procenta ilość wybraków, 
zaoferować dodatkowo 300. ton wy­
robów do sprzedaży eksportowej, 
przyspieszyć budowę nowych hut-

ponad obowiązujący ich hutę 
roczny 1968. dodatkowo 5 ty­
toń stali jakościowej i wyro- 
walcowanych, obniżyć o dal-

Szczepienia 

przeciwko chorobie 

Heliiego-Medino

POWIATOWE 1 miejskie stacje 
sanitarno - epidemiologiczne w Bę­
dzinie, Zawierciu, Myszkowie, Sos­
nowcu, Dąbrowie Górniczej i Cze­
ladzi zawiadamiają, że w dniach 11, 
12 i 13 marca br. odbędą się obo­
wiązkowe szczepienia ochronne dzie 
ci przeciw chorobie Heinego - Me­
dina metodą doustną zawierającą 
typ I wirusa „Polio”.

Wszyscy rodzice, którzy otrzymali 
pisemne wezwania na imię swoich 
dzieci, powinni obowiązkowo zgło­
sić się wraz z dzieckiem w poradni 
,.D” w wyznaczonym terminie, aby 
dokonać szczepienia. (kem)

Wspomnienia z „Balu u wróżki

BYLIŚMY, widzieliśmy i bardzo nam się podobał ten wielki 
karnawałowy „Bal u wróżki”, który przygotował w kazimie­
rzowskim Domu Kultury Stanisław Michalak. Mali aktorzy nie­
zwykle przejęci swoimi rolami, bawili się znakomicie, nie mó­
wiąc już o tym, że widownia była dosłownie oniemiała z za­
chwytu.

„Bal u wróżki”, to widowisko skomponowane z fragmentów 
10 najbardziej znanych bajek takich, jak „Kopciuszek”, „Królew­
na Śnieżka”, „Dziewczynka z zapałkami” itp. Bohaterowie ich 
znani chyba każdemu dziecku, spotykają się właśnie na wielkim 
karnawałowym „Balu u wróżki”, która patronuje zaczarowane­
mu, dostępnemu właściwie tylko dla dzieci światowi bajek.

„Bal u wróżki” — oglądały już dzieci w Kazimierzu Górni­
czym i Ząbkowicach. Wkrótce mali aktorzy kazimierzowskiego 
Domu Kultury odwiedzą i inne osiedla i miasta, a nie wątpimy 
w to, że wszędzie będą przyjmowani z zachwytem tak charak­
terystycznym dla młodocianej widowni. Fot.: Z. Kempa
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IV nú:

PIĄTEK, 8.m. 68 r.
15,45 Politechnika TV: Fizyka 

(I r.); 16,25 Politechnika TV: Fizy­
ka (I r.); 16,55 Wiadomości dzien­
nika TV; 17,60 Dla dzieci „Miś z 
okienka”; 17,15 Dla dzieci: „Dwie 
Dorotki” — film prod, polskiej; 
17,35 „Aktualności” — magazyn in 
formacyjny; 17,45 „Kwiatek” dla 
Ewy” — program rozrywkowy (z 
Katowic); 18,15 Wszechnica TV: z 
cyklu: Wszechświat, w którym ży- 
jemy; 18,45 ,,Balladyna 68” — (Au­
tor i reżyser Jeremi Przybora, w 
roli tytułowej Alina Janowska); 
19,15 Dobranoc; 19,30 Dziennik 
TV; 20,05 „Kobieta to słaba istota” 
— reportaż filmowy produkcji pol­
skiej; 20,15 „Lipsk — Wiosna 68”; 
20,45 Teatr TV: Wieczór z Conra­
dem. ,,Freja z Siedmiu Wysp” — 
Józefa Conrada Korzeniowskiego; 
21,45 ,,10 minut recenzji” — przed 
kamerą Michał Sprusiński; 21,55 
„Doniecki dzień” — reportaż filmo 
wy z cyklu: „Od Bałtyku do Oce­
anu Spokojnego; 22,10 Dziennik TV 
22,25 Program na jutro; 22,30 Poli­
technika TV: Fizyka (I r); 23,05 
Politechnika TV: Fizyka (I r.).

SOBOTA, 9. m. 68 r.

10,00 Gwiaździsty bilet — film 
fabularny prod, radzieckiej (z Ka­
towic); 11,40 — 11,55 przerwa, 11,55 
Dla szkół: Zoologia (kl. VII); 12,25 
— 12,45 przerwa; 12,45 Dla szkół: 
Geografia (kl. VIII); 13,15 — 14,00 
przerwa; 14,00 Sprawozdanie z 

■ międzynarodowych zawodów nar­
ciarskich o Memoriał Bronisława 
Czecha i Heleny Marusarzówny.

niczych obiektów socjalnych i wy­
poczynkowych oraz poświęcić 55 
tys. roboczo-godzin na upiększenie 
miasta i budowę obiektów użytecz­
ności publicznej.

Na apel inicjatorów przedzjazdo- 
wego współzawodnictwa odpowia­
dać zaczęły natychmiast załogi in­
nych zakładów pracy naszego wo­
jewództwa, w tym — Zagłębia. We 
wtorek, na masówce w Sosnowiec­
kich Przędzalniach Czesankowych 
„Intertex” przedstawiciele 9 wy­
działów produkcyjnych tego zakła­
du złożyli meldunki o podjęciu zo­
bowiązań wyprodukowania łącznie 
ponad plan 25 tys. kg czesanki i 23 
tys. kg przędzy, oraz zmniejszenia jed 
nocześnie tzw. odpadków obu pro­
duktów o 15.390 kg. Łączna wartość 
czynów produkcyjnych załogi „In- 
tertex-u” sięga 3,5 min. złotych, 
zaś czynów społecznych — 110 tys. 
złotych

W środę zebrali się w swej ce­
chowni górnicy kopalni „Generał 
Zawadzki” w Dąbrowie Górniczej. 
Zgodnie z meldunkami oddziałowy­
mi, załoga tej kopalni wydobędzie 
ponad zadania roczne 5,5 tys. ton 
węgla wartości 1.900 tys. złotych 
oraz wykonywać będzie systematycz 
nie zadania w zakresie grubych sor 
tym en tó w węgla w ilości 46,3 pro­
cent. W stosunku do planu tech­
niczno-ekonomicznego na rok 1968 
górnicy, przekroczą wydajność ogól­
ną o 40 kg na dniówkę pracowni­
czą. Na prawidłowej gospodarce ma 
teriałowej zaoszczędzą w tym roku

U

(Transmisja z Zakopanego); 16,00 
TV kurs rolniczy; 16,35 „Aktual­
ności” — magazyn informacyjny; 
16,55 Wiadomości Dziennika TV; 
17,00 Dla młodych widzów: dla 
każdego coś miłego; 17,45 Gawędy 
wilków morskich, (z Gdańska); 
18,00 Spotkanie z przyrodą; 18,25 
Tele-echo; 19,05 Z wizytą w Bel­
gradzie — film prod, polskiej: 19,20 
Dobranoc; 19,30 Monitor; 20,10 "Mły 
narz, syn jego i osioł” film z serii 
„La Fontaine wiecznie żywy”; 20,40 
„Małżeństwo doskonałe” — pro­
gram rozrywkowy (scenariusz Ja­
cek Fedorowicz i Jerzy Gruza); 
21,50 Dziennik Telewizyjny; 22,05 
Wiadomości sportowe; 22,15 „Bary- 
łeczka” — film fabularny.

NIEDZIELA, 10. III. 68 r.

9,00 TV kurs rolniczy: Nawoże­
nie zbóż jarych; 9,35 „Przypomina­
my, radzimy”; 9,45 P.K.F.; 10,00 
Dla młodych widzów: Młodzi mi­
strzowie łyżew (z Moskwy); 11,00 
„Żołnierze Ojczyzny” — dokumen­
talny film TV prod, radzieckiej 
(ode. IV); 12,00 Sprawozdanie z 
międzynarodowych zawodów nar­
ciarskich o Memoriał Bronisława 
Czecha i Heleny Marusarzówny; 
14,00 Przemiany: 14.25 Sezam mu­
zyczny — montaż TV operetki J. 
Straussa „Zemsta nietoperza” (z 
Poznania); 15,00 Teatr Młodego Wi 
dza „Zapałka na zakręcie” 16,20 Na­
si goście — teleturńiej z udziałem 
studentów afrykańskich; 17,05 „Cyr 
kowy wóz” program rozrywkowy, 
(z Katowic na Interwizję); 17,50 
„Z tamtych lat” — reportaż filmo 
wy z cyklu: Ludzie i zdarzenia; 
18.25 Teatr Niedzielny: Sentymen­
talne pokolenie; 19.20 Dobranoc: 
19,30 Dziennik Telewizyjny; 26,65 
„Piękna rzymianka” — film fa­
bularny prod, włoskiej; 21-35 Pro­
gram sportowy; 23,05 Niedziela 
sportowa.

wać teren pod 30 nowych działek 
w ogródkach pracowniczych, uło­
żyć nową nawierzchnię na drodze 
do zakładowego ośrodka wypoczyn­
kowego na Pogorii i wyremonto­
wać 370 izb mieszkalnych oraz 35 
budynków w osiedlach górniczych 
w ramach tzw. remontów średnich 
i bieżących. Załoga kopalni prze­
pracuje ponadto 35 tys. godzin na 
rzecz miasta i osiedli przyzakła­
dowych.

O podjęciu licznych zobowiązań 
przedzjazdowych zameldowali rów­
nież w środę górnicy kopalni ,Czer 
wona Gwardia” w Czeladzi. Łącz­
na wartość czynów produkcyjnych 
wyniesie tu około 7 min złotych, 
przede wszystkim w zakresie , wy­
konania wskaźników wydajności i 
wydobycia, zwiększenia mechaniza­
cji, kombajnizacji, pełnego wyko­
rzystania parku maszynowego i dal­
szej koncentracji robót, a także 
zmniejszenia kosztów materiało­
wych i zwiększenia zysków w pro­
dukcji towarowej. Wartość ' zobo­
wiązań związanych z dalszą popra­
wą warunków socjalno-bytowych 
sięga kwoty 7,3 min. złotych, zaś 
masowych czynów społecznych dla 
miasta i górniczych osiedli — 2,4 
min. złotych 

320 książek dla Domu Dziecka 

i 80 tys. złotych dla zakładu

Pożyłem czyny 

mtodzieíy.Nlex-u ÍÍ

Domu 
w Sos- 
z dzie-

zostały

W SOBOTĘ 2 marca w klubie 
NOT Sosnowieckich Przędzalni Cze 
sankowych ,,Politex” przy ul, Że­
romskiego 1 odbyła się miła uro­
czystość przekazania w podarunku 
bibliotece Państwowego 
Dziecka przy ul. Grabowej 
nowcu ponad 320 książek z dzie­
dziny literatury dziecięcej i mło­
dzieżowej. Książki zebrane 
przez młodzież tego zakładu z ini­
cjatywy koła ZMS oddziału przy­
gotowawczego. Jednolicie oprawio­
ny podarunek odebrała 20-osobowa 
delegacja wychowanków ¿ Domu 
Dziecka którą przedstawiciele dy­
rekcji. samorządu i organizacji 
młodzieżowej ugościli ciastkami, 
słodyczami i owocami. W rewanżu 
dzieci zaprezentowały załodze 
S.P.Cz swoje umiejętności aktor­
skie i wokalno - muzyczne.

Zbiórka książek dla Państwowe­
go Domu Dziecka była tylko jed­
nym z wielu zobowiązań podję­
tych przez młodzież „Politex-u” 
dla uczczenia IV Zjazdu ZMS. 
Ogólna wartość zobowiązań prze­
kroczyła znacznie 80 tys. złotych. 
Najcenniejsze pod względem przy­
datności dla zakładu podjęli 
ZMS-owcy warsztatu elektryczne­
go i działu głównego mechanika, 
wykonując sygnalizację świetlną 
w halach produkcyjnych oraz tele 
foniczną instalację wewnątrzzakła­
dową.

Należy podkreślić, że dużej porno 
cy w realizacji zobowiązań udzie­
lili młodym kierownicy poszcze­
gólnych wydziałów zakładu, m.in. 
tów. Mirosława Warwas i Ryszard 
Os uszek. (w)

Tu HO, pogotowie ratunkowe

i straż pożarna

„Star’1 pod kołami pociągu
Na niestrzeżonym przejeździć ko­

lejowym w Grodżcu wydarzył się 
tragiczny wypadek. Samochód cię­
żarowy „Star" zderzył się z prze­
jeżdżającym pociągiem. W wyniku 
zderzenia ciężkich obrażeń ciała 
doznali dwaj mieszkańcy Sosnow­
ca: Zygmunt M. i Władysław Sz., 
których w stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala w Czeladzi.

Kierowca „Stara" wyszedł z wy­
padku cało.

Spadł ze słupa
Moment nieuwagi spowodował fa­

talny upadek z 16-metrowego słu­
pa, podtrzymującego sieć wysokie­
go napięcia w Łaglszy.

Stanisława M. ze złamaną pod­
stawą czaszki przewieziono do szpi­
tala Nr 1 w Będzinie.

Zaczadzeni gazem
Małżeństwo Antonina i Stefan K. 

zatruli się tlenkiem węgla we wła­
snym mieszkaniu w Będzinie.

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
pogotowie ratunkowe przewiozło ich 
do szpitala Nr 1 w Będzinie.

Włamanie
Ząbkowiczanin Jan B. dokonał 

włamania do sklepu z artykułami 
elektrycznymi w Ząbkowicach skąd 
zabrał 13 tys. zł. gotówką oraz apa­
raty fotograficzne i elektryczne 
maszynki do golenia. Włamywacz 
został zauważony przez przechod­
niów. Tego samego wieczoru funk-

Redaktorze!

mer/« J

CZYTELNICY

Nie stylowe metody

Na niezwykły „pomysł racjonalizatorski” wpadło kierow­
nictwo restauracji „Stylowa” w Sosnowcu. Mianowicie ze 
względów oszczędnościowych zastosowano tu w miejsce apara­
tu do otwierania metalowych zamknięć do butelek z napojami 
— klamki u drzwi.

Kelner bierze więc taką butelkę do ręki i zachacza o klamkę. 
Wyniki „pomysłu racjonalizatorskiego” są zdumiewające. Psują 
się klamki, nieraz pęka szkło, odpada szyjka, a napój bryzga 
wprost na konsumenta.

Czy nie lepiej kupić kilka prostych kluczy do otwierania 
butelek?

Stały czytelnik z Dąbrowy Górniczej

Wołanie o telefon
Redaktorze!

Byłem ostatnio w Poradni WychowawczorZawodowej 
Sosnowcu, przy ul. Bado i poprosiłam kierowniczkę,w 

aby pozwoliła mi skorzystać z aparatu telefonicznego ponie­
waż miałem bardzo pilną rozmowę.

Nader uprzejma kierowniczka z rumieńcem wstydu na twa­
rzy oświadczyła mi, że ta instytucja nie posiada telefonu. A to 
podobno dlatego, że poczta nie dysponuje dwutorowym kablem.

Może redakcja posiada parę metrów takiego 
życzcie!

kabla? Po-

Z poważaniem Z, P. Sosnowiec

Warczący neon
Szanowny Redaktorze!

Rozumiem, że reklama jest dźwignią handlu, 
która spełnia swą rolę. Niestety, nie zawsze tak jest.

Bo to przy ul. Modrzejewskiej 29 w Sosnowcu nad wejściem 
dó sklepu warzywniczo-owocowego wisi anty-reklama. Połowa 
neonu nie świeci i zamiast reklamować sklep szpeci go i od­
strasza swoim wyglądem.

Zgodzi się Redaktor, że na tą szpetną reklamę można nie pa­
trzeć. Ale nie sposób jej nie słuchać. Neon ów tak warczy, że 
mieszkańcy domu nr 29 nie mogą spać po nocach.

Dziwi mnie dlaczego przedsiębiorstwo „Warzywa — Owoce” 
toleruje w swojej placówce takie niedopatrzenie.

ale reklama,

ŚHADEW
. dyrekcja SZPP udzieliła upom- 
nienia oraz zmniejszyła premię.

W ZA KŁADACH GASTRONO­
MICZNYCH JUŻ LEPIEJ

liRflYKI

CZY TO POMOŻE?

Skargi na zanieczyszczenie pie 
czywa różnymi odpadkami były 
już wielokrotnie komentowane 
na łamach prasy.

Ostatnio jeden z naszych czy­
telników znalazł w Chlebie ka­
wałek drutu. Po przeprowadze­
niu dochodzenia okazało się, że 
drut przedostał się do zarobio­
nej masy chlebowej podczas re­
montu przesiewacza do mąki.

Tym razem nie ograniczono 
się tylko do wyjaśnień. Winne­
mu elektrykowi oraz innym 
pracownikom ekipy remontowej

cjonariusze MO ujęli przestępcę i 
odebrali skradzione przedmioty i 
piemądze.

Chuligani na dworcu
W ubiegłym tygodniu dworzec 

PKP w Będzinie był miejscem cbu 
ligańskiego wybryku. Andrzej K. 
i Bogusław S. z Będzina oraz uży­
wający pseudonimu ,.Kazik” z So­
snowca zaczepili dwóch młodych 
chłopców żądając od nich pienię­
dzy. Za odmowę wydania pienię­
dzy chuligani dotkliwie pobili 
chłopców i zabrali im 12 zł. Cała 
trójka chuliganów oczekuje na roz­
prawę sądową.

Awanturnik
Sosnowiczanin Józef K. będąc w 

stanie nietrzeźwym wywołał awan­
turę w restauracji ,,Kaskada” w 
Sosnowcu. Swoje wyczyny pijackie 
ozpoczął od przewracania krzes i 

i zrzucania nakryć ze stolików 
przy których siedzieli klienci. Za 
zakłócenie porządku publicznego Jó 
zef K. będzie odpowiadał przed Ko 
legium Orzekającym.

Bez prawa jazdy
Nie posiadający uprawnień do pro 

wadzenia pojazdu mechanicznego 
dwudziestoletni Jan B. wsiadł bez 
zezwolenia kierowcy do samochodu 
..Star” i uruchomił go. Jadąc ul. 
Niwecką w Sosnowcu wjechał na 
stojący tu samochód. Straty uszko­
dzonych pojazdów wynoszą około 
10 tys. zł., a niefortunny amator 
czterech " kółek doznał ogólnych 
obrażeń głowy. (kem)

Z poważaniem 
Mieszkańcy domu Nr 29 
przy ul. Modrzejewskiej

W artykule „Nad jadłospisa­
mi" zastanawialiśmy się nad 
przyczyną mało atrakcyjnego ze 
stawu dań obiadowych, w wie­
lu zakładach gastronomicznych 
na terenie Sosnowca. Przepro­
wadzona przez pracowników 
Wydziału Handlu kontrola pla­
cówek gastronomicznych oraz 
wydane w tej sprawie polece­
nia przyniosły już widoczny 
skutek. Jadłospisy nie straszą 
już jednostajnością. Figuruje w 
nich wiele dodatków jarzyno­
wych do mięs. Więcej jest rów­
nież zup, a także deserów.

Brak jest nadal potraw z pod­
robów. Lecz te wynikają z nie 
doborów w zaopatrzeniu. Wy­
dział Handlu obiecuje jednak 
uporać się w najbliższym cza­
sie i z tymi trudnościami.

W Winownie, Tomaszowicach i 
Żarkach, w pow. myszkowskim, 
rozpoczęto budowę garaży na 
sprzęt mechaniczny miejscowych 
kółek rolniczych.

*
GS Koziegłowy buduje w Ko­

zi egłówkach, w pow. myszkow­
skim, magazyny zbożowe dla 
okolicznych wsi

*
Osiedlowa Rada Narodowa w 

Maczkach planuje w br. odwod­
nić część ul. Krakowskiej oraz 
ułożyć na niej nowy chodnik.

*
Ochotnicza Straż Pożarna z Ło- 

sienia otrzymała od władz woje­
wódzkich nowy beczkowóz.

*Warsztaty mechaniczno-remon- 
towe dla pojazdów i sprzętu rol­
niczego zostaną zbudowane w 
Dobieszowicach, w pow. będziń­
skim. Warsztaty obsługiwać będą 
kilka okolicznych gmin.
Wieś Brzeziny, Kot owi ce 1 

Mzurów, w pow. myszkowskim, 
otrzymają w br. zbiornik wody 
pitnej i sieć wodociągową, którą 
to inwestycję finansuje Prezy­
dium PRN w Myszkowie.

*
Członkowie Kółka Rolniczego 

w Kroczycach, w pow. zawier­
ciańskim, rozpoczęli w czynie 
społecznym budowę garaży na 
posiadany sprzęt rolniczy.

(kem)



Daleko

od dyrekcji

Osieroconych zakładów, to znaczy takich, kfófe mają matki — 
dyrekcje gdzieś w innych mia stach, nierzadko odległych o parę­
dziesiąt kilometrów od Sosnowca, jest w naszym mieście pięć. 

Kiedyś, a nie było to wcale tak dawno, wszystkie one były samo­
dzielne, stanowiły samoistne jednostki i poza jednym wyjątkiem zna­
komicie wywiązywały się ze swoich obowiązków. Ponieważ jednak na­
leżały do mini przedsiębiorstw, gdzieś tam na górze podjęto decyzję 
o połączeniu ich w jedną większą całość 
profilu produkcyjnym.

z zakładami o podobnym

Tym sposobem Fabryka Opako­
wań Blaszanych w Zawierciu prze­
jęła sosnowiecką Fabrykę „De­
corum", katowickie Śląskie Zakła­
dy Armatury Przemysłowej wchło 
nęły Sosnowiecką Fabrykę Arma­
tur, pod zarząd Zakładów Elek­
trochemicznych w Ząbkowicach 
Będzińskich — przeszła sosnowiec­
ka wytwórnia chemiczna „Rado- 
cha”, Zakłady Artykułów Ścier­
nych w Wapienicy przejęły so­
snowiecką fabrykę o tej samej naz 
wie, no i ostatnio do słynnych By­
tomskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego . przyłączona została 
sosnowiecka odzieżówka. Adopcja 
ta, będąca wyrazem nakazu i de­
cyzji podjętej odgórnie, nie we 
wszystkich przypadkach okazała 
się szczęśliwa.

Fabryka Opakowań Bla- 
„Decorum” przyłączona, 
wspominaliśmy, do ¡den­

ku jest 
szanych 
jak już 
tycznego zakładu istniejącego w 
Zawierciu. Przed połączeniem so­
snowiecki zakład słynął nie tylko 
z dobrej produkcji — to nie uległo 
zresztą zmianie i dzisiaj — ale 
i z dobrych wyników ekonomicz­
nych i terminowej realizacji za­
mówień odbiorców krajowych i 
zagranicznych. Po owej fuzji na­
stąpiła nadmierna centralizacja za 
rządzania zakładem. Każde dosłow 
nie posunięcie musi mieć placet za 
wierciańskiej dyrekcji. Piętrzą się 
trudności produkcyjne wynikłe ze 
złego zaopatrzenia w surowce. 
Ktoś tam w dyrekcji powodowany 
źle pojętymi oszczędnościami wy­
myślił, że wystarczy, aby sprawa­
mi zaopatrzenia obydwu zakładów 
zajmował się jeden człowiek. Jak 
pomyślano — tak też uczyniono, 
tylko że praktyka nie potwierdzi­
ła słuszności tego zarządzenia, któ- 

 J_„„  _ „ re jednak uparcie jest przestrzega-
kogo nie trzeba przekonywać o ko- ne do dziś, 
rzyściach płynących z takich przed 
sięwzięć. Jak to często jednak by­
wa, w trakcie realizacji słuszne 
założenia zostały nieco wypaczone. 
Stąd szereg pretensji jakie sosno­
wieckie oddziały wspomnianych 
wyżej przedsiębiorstw mają do 
swoich dyrekcji. Zanim jednak 
zaczniemy je wyłuszczać wypada 
dodać, że mimo wszystko w zakre 
sie produkcji w żadnym z nich, 
od czasu połączenia, nie zanotowa­
no spadku produkcji, a przeciw­
nie daje się zauważyć jej rozwój. 
Być może tempo rozwoju nie jest 
dostatecznie szybkie, a w każ­
dym razie nie tak dynamiczne, 
jak życzyłyby sobie tego załogi so­
snowieckich filii pięciu wymienio­
nych wyżej przedsiębiorstw.

Dlaczego tak1 jest? Odpowiedź na 
to pytanie próbowaliśmy uzyskać 
od samych za interesowanych. Pro­
blemem tym zainteresowały się 
również ostatnio sosnowieckie wła­
dze partyjne. A oto konkluzje, wy­
nikłe z owego rozeznania, nie naj­
weselsze zresztą. Okazało się bo­
wiem, że w niektórych — podkre- ?r- ! 
ślamy nie wszystkich przypadkach 
— owo połączenie przedsiębiorstw 
spowodowało sporo negatywnych 
następstw, które źle musiały odbić 
się na atmosferze w zakładzie. 

Samodzielne i świetnie sobie on­
giś radzące przedsiębiorstwa zo­
stały nagle zepchnięte do roli od­
ległych od dyrekcji filii, którymi 
interesowano się od przypadku do 
przypadku, krepując za to niepo­
trzebnie, nawet w błahych spra­
wach ich własną inicjatywę. Nic 
zatem dziwnego, że na pytanie: 
— jakie korzyści i jakie niedociąg­
nięcia są wynikiem owych połą­
czeń zakładów — kierownicy sos­
nowieckich filii dali dość jedno­
brzmiące, za to niezbyt optymi­
styczne odpowiedzi. Oto jedna z 
nich — "Połączenie zakładów poza 
trudnościami .organizacyjnymi w 
zasadzie niczego nie dało. Albo in­
na — notuje się stały spadek ope­
ratywności, a wyniki zarządzania 
na odległość nie zdają egzaminu. 
Tylko w jednym przypadku od­
powiedź na powyższe pytanie jest 
zadowalająca, pozytywna — a po­
chodzi ona 
Bytomskich 

. wych.

PIĘTNO FILII

Sama myśl łączenia małych za­
kładów w większe przedsiębior­
stwa jest na pewno słuszna i ni-

Podobnym brakiem jakiejkol­
wiek samodzielności gospodarczej 
obciążone były Zakłady Ścierne, 
ale na szczęście dziś już sprawa 
ta należy do przeszłości. Również 
zakład chemiczny „Radocha” opie­
ra swoją gospodarkę na pełnym 
własnym rozrachunku gospodar­
czym. Otrzymuje z macierzystego

.WIĘCEJ

z sosnowieckiej filii 
Zakładów Odzieżo-

SAMODZIELNOŚCI

Nie obcięlibyśmy, aby nas ktoś 
posadził, że występujemy przeciw­
ko idei łączenia małych zakładów 
w większe i prężniejsze gospodar­
czo jednostki produkcyjne. Rzecz 
jednak w tym, aby proces ten nie 
odbywał się na zasadach aneksji, 
a równorzędnego partnerstwa. W 
przeciwnym bowiem wypadku do­
chodzi do niepotrzebnych zadraż­
nień, które muszą się niekorzyst­
nie odbijać na produkcji. Typo­
wym przykładem takiego wypad-

Wygląda to trochę na baj­
kę, a trochę na sensację. 
Ale jak się okazuje, było 
to zwykłe oszustwo, 

, świadczące również niez 
byt pochlebnie o wła­

dzach gromadzkich i władzach 
porządkowych na wsi będziń­
skiej.

Oto w ciągu lutego pojawili 
się w kilku miejscowościach po­
wiatu jacyś nieznani osobnicy, 
podający się za artystów cyrko­
wych podlegających rzekomo 
Wojewódzkiej Agencji Imprez 
Artystycznych w Katowicach. 
Na kilka' godzin przed „wystę­
pami” zajeżdżała przed świetli­
cę elegancka lśniąca „Wołga”, 
z. której wysiadał jeden z „artys 
tów” i rozklejał przed wejściem 
barwny afisz z wielkim napi­
sem „Cyrk przyjechał”. Wie­
czorem ten sam samochód pod­
jeżdżał no raz drugi przed świet 
licę. Wysiadała z niej trupa 
trojga cyrkowców, wśród nich 
kobieta, i przy wypełnionej sa­
li „artyści” raczyli publiczność

przedsiębiorstwa wskaźniki' eko­
nomiczne i techniczne, jest w mia­
rę samodzielny. I chyba tylko na 
tej zasadzie można mówić o łącze­
niu zakładów w jakieś większe 
przedsiębiorstwa.

BLIŻSZA KOSZULA CIAŁU
Przysłowie to jota w jotę pasu­

je do sytuacji, jaka we wspomnia­
nych wyżej przedsiębiorstwach 
wytworzyła się w zakresie planów 
rozwojowych na najbliższe lata. 
Praktycznie biorąc żadna z dy­
rekcji nie pomyślała w sposób 
konkretny o rozwoju swojej sos­
nowieckiej filii. (Wyjątek — By­
tomskie Zakłady Odzieżowe). Oto 
przykłady potwierdzające tę smu­
tną prawdę. Plan perspektywiczny, 
nakreślony przez dyrekcję w Za­
wierciu, nie przewiduje do r. 1980 
żadnego rozwoju tego zakładu, 
który ma przecież duże możliwo­
ści rozwoju produkcji eksportowej. 
Tymczasem aktyw sosnowieckiej 
filii przedstawił swoje propozycje 
w tym zakresie, które są godne 
uwagi i rozpatrzenia. Sugerują 
one bowiem możliwość wzrostu 
produkcji prawie o 1/3 przy mini­
malnych stosunkowo nakładach 
inwestycyjnych.

W lepszej sytuacji są dwie inne 
filie — mianowicie Zakłady Arty­
kułów Ściernych i Zakłady Arma­
tury Przemysłowej. Obydwie pra­
cują obecnie w bardzo złych wa­
runkach lokalowych, na starym 
parku maszynowym, bez należyte­
go zaplecza. O ich problemach 
mówiono już nawet na szczeblach 
ministerialnych i choć nie podję­
to jeszcze ostatecznej decyzji, to 
znaczy: czy je tylko modernizować 
czy też zbudować zupełnie 
pomieszczenie, to jednak 
perspektywa przecież przed 
istnieje.

Jakie będą losy Zakładu
micznego też nie bardzo jeszcze 
wiadomo. Na pewno z czasem 
przekażą swoją produkcję nowo­
czesnym, wielkim potentatom che­
micznym. A na sosnowieckiej Ra- 
dosze powstanie być może zakład 
usługowo - produkcyjny Instytutu 
Chemii Nieorganicznej w Gliwi­
cach. Taka propozycja jest właśnie 
rozpatrywana. Z drugiej stromy 
kop. „Milowice” chciałaby tu uru­
chomić produkcję tzw. ziem od­
barwiających — pochodnych bento­
nitu. Która ewentualność zwycię­
ży — czas pokaże.

KAZIMIERA SZOTÓWNA

Nawet

nie wiesz

co to

Siewierz

Tt O WOJEWÓDZKIEGO fcon- 
I I serwatora zabytków w Kato- 

B I wicach zgłosił się jakieś dwa 
miesiące temu zupełnie niepo­

zorny człowiek, który zajechał 
przed gmach Prezydium WRN pięk 
nym mercedesem i zapytał, tak od 
niechcenia:

— Przepraszam bardzo, ile też 
może kosztować zamek w Siewie­
rzu?

— Nie rozumiem, pan chyba żar­
tuje...

— Bynajmniej. Jestem potom­
kiem Radziwiłłów, mieszkam w 
Chorzowie, ale mam bogatą rodzinę 
w USA. Po prostu interesuje mnie 
ten obiekt.

— Czy pan wie, ile może koszto-

Tow. Wiesław Pyrzyk pokazuje nam tablicę pamiątkowa 
przywrócenia praw miejskich. Fot.: Z. Kempa

wierskie, gdyż prawie cała jego 
tafla, należy właśnie do Siewierza. 
Zacznijmy jednak od zabytków.

Czy wiecie o tym, że w czasach, 
kiedy jeszcze ani Sosnowca, ani Ka 
towic nie było na mapie, nie od­
różniano jeszcze Zagłębia od Gór­
nego Śląska — tereny te, daleko po 
Bytom, należały do... Księstwa Sie­
wierskiego? Było to Księstwo bi­
skupów krakowskich, tak że każ-

nowe 
jakaś 
nimi
Che-

Widelec z dwoma zębami

czyli morzenie o prawdziwym zojeździe

1 łos człowiekowi jeżył 
się na głowie, gdy sły- : 
szał pater noster, lewi­
ty, czy kazanie, jakie . 
wygłaszał do zebranych 
długoletni kierownik 

działu gastronomicznego Woje­
wódzkiego Związku Gminnych : 
Spółdzielni „Samopomocy Chłop 
sklej" — Wladyslaw MŹYK. Bił 
winowajców, jak w bęben, i 
czarno na białym udowadniał, że 
przez 20 lat nie potrafiliśmy na 
naszej wsi stworzyć prawdziwej 
gastronomii. Rzecz miała miej­
sce w czasie branżowej narady* 
jaka odbyła się niedawno w Ząb 
kowicach, a jaka dotyczyła 
trzech powiatów: będzińskiego, 
zawierciańskiego i lublinieckie- 
go.

nie wysiadając z samochodu. Oraz 
podobne motele. Zajeżdżasz wo­
zem, z jednej strony nalewają ci 
benzynę, a ty nie otwierając na­
wet drzwiczek, możesz sobie skon­
sumować na tacy śniadanie, czy 
wypić drinka. Nic nowego pod 
słońcem. Widziałem w Polsce kil­
ka zabytkowych karczem z sienią, 
przez którą można „na wylot” 
przejechać przez dom, nie zsiada­
jąc z konia. Kontuary umieszcza­
no w nich tak wysoko, że można 
było się posilić, czy wypić duże 
jasne, siedząc w siodle.

POD UCHO OD ŚLEDZIA

KONNO DO KNAJPY?

Jak to się dzieje? — zapytacie. 
Przecież niedawno nasz redakcyj­
ny kolega Mieczysław Dziaczek na 
pisał pochwalny „poemat” na 
temat restauracji GS „Pod Zam­
kiem" w Ogrodzieńcu, która zdo­
była tzw. srebrną patelnię. Arty­
kuł zawierał 100-procentową rację, 
ale... jedna jaskółka wiosny nie 
czyni. Ogrodzieniec, niestety, nale­
ży do wyjątków, ale właśnie da- 
je przykład, że w takich małych 
miejscowościach, w gminach, czy 
gromadach, zwłaszcza na szlakach 
turystycznych mają pełną rację 
bytu owe zwane po staropolsko za 
jazdy, czy — nie wstydźmy się 
tego słowa — karczmy na rozdro­
żu.

W kraju absolutnego bussinesu, 
w USA, robi się wszystko, byle 
tylko ściągnąć klienta. Otwiera się 
tam np. kina na wolnym powie­
trzu, gdzie można zobaczyć film.:.

Oczywiście nikt dziś konno nie 
zajedzie do knajpy, ale chodzi 
właśnie o tę regionalność. Stoły i 
ławki, jakich używali nasi przod­
kowie, a jakie i dziś można po 
wsiach spotkać, ludowe wycinanki 
i rzeźby, stroje ludowe obsługują­
cych kelnerek. Łatwo powiedzieć. 
Kiedy WZGS skierował pismo z 
takimi propozycjami do pewnego 
GS-u w powiecie zawierciańskim, 
otrzymał odpowiedź w tym sensie, 
że „u nas nie ma żadnego regio­
nu, tylko miejscowość taka, a ta-

W Zagłębiu wiejska gastronomia 
nie tylko jest wiejska. Przecież 
znaczna część ludzi mieszkających 
w gromadach i gminach, to dojeż­
dżający do pracy robotnicy. Więk­
szość jednak GS-owskich knajp, 
to rzeczywiście... knajpy. Przeraź­
liwie brudno i niechlujnie, brak 
jakichkolwiek urządzeń sanitar­
nych, nie mówiąc o takich podsta­
wowych rzeczach, jak wycieracz­
ka pod nogi, czy ręcznik do rąk, 
w bufepie nieśmiertelne ucho od 
śledzia i zjełczały boczek, z kuch­
ni albo bigos (taki „na winie”: co 
sie nawinie, rzuca się do bigosu), 
albo w najlepszym wypadku tra­
dycyjny schaboszczak. Oprócz tego

atrakcyjnymi numerami. Był 
więc iluzjonista, produkowano 
na prędce różne likiery i napoje 
alkoholowe, były występy błaz­
na, popisy akrobatyczne, humor 
i satyra. Tyle, że wszystko na 
poziomie przedwojennych jar­
marcznych popisów artystów od 
siedmiu boleści.

Bywało i tak. że jeden z człon 
ków trupy ubierał strój artysty 
cyrkowego i odwiedzał wiejskie

zować na wsi imprezy, niż za­
wodowe zespoły. I chyba im 
się to opłaciło, brali bowiem 10 
zł. za bilety dla dorosłych i 5 
zł. dla młodzieży. A ponieważ 
nie płacili podatku, obłowili się 
nie licho.

Ludność Błedowa, Siemoni, 
Wymysłowa i Trzebiesławic do 
dziś wspomina z wdzięcznością 
występy nieznanego cyrku, któ­
ry częstował ją hojnie szmirą.

Cyrk oszustów

mieszkania, agitując i reklamu­
jąc sprytnie program cyrku. 
I trzeba przyznać, że ta forma 
reklamy zdawała świetnie egza­
min, co uwidaczniało się wyraź­
nie w szczelnie wypełnionych 
salach świetlic. Jak się okazuje, 
artyści — oszuści potrafią na­
wet lepiej i sprawniej organi-

Bo. „choć było to kiepskie, ale 
zawsze było”. — twierdzą nie 
bez racji świadkowie popisów 
cyrku oszustów. Kto wie, jak 
długo grasowaliby oni po wsi 
będzińskiej ze swoją „sztuką”, 
gdyby wieść o ich występach 
nie dotarła do Wydziału Kultu­
ry PPRN w Będzinie. Decyzja

i jeszcze się więcej zrobi w dziedzi 
nie modernizacji dróg. Poza tym 
— różne mniej lub więcej ważne 
gospodarskie sprawy.

Sen z oczu mieszkańcom spędza 
kino nazwane „Wolność” chyba 
tylko dlatego, że Okręgowemu Za­
rządowi Kin wolno... robić, co mu 
się żywnie podoba. Skandal. Od lat 
nie malowane, brudne, zapuszczo­
ne, a do tego aparatura od sied­
miu boleści, zamazany obraz, a 
głos 
swej 
brak 
dziwna historia. W dobie zwycię­
skiego pochodu telewizji, właśnie 
w takich małych miasteczkach ki­
no może znaleźć dla siebie ostatnią 
deskę ratunku. Komu jednak chcia 
łoby sie kłopotać jakimiś Siewie­
rzami? Lepiej wysyłać do Warsza­
wy długie i alarmujące sprawoz­
dania, że frekwencja w kinach 
gwałtownie spada...

Czerwienieją w Siewierzu mury 
Miejskiego Domu Kultury. Kiedy 
będzie gotowy? ~ '
nabiera wody w usta. Wprawdzie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Roi 
niczego z dyrektorem Kołbanem 
spisuje się na medal, ale... wiecie, 
jak to jest z pracami wykończeni» 
wymi. W samym Myszkowie Dom 
Kultury budowano 10 lat i... do 
dziś się jeszcze ludzie śmieją. Może 
więc w 1970 roku?

Co godne uwagi i pochwały — 
to solidarny czyn mieszkańców 
Siewierza na rzecz Domu Kultury, 
tak w gotowiźnie, jak i w pracy. 
Dziękujemy i zachęcamy, aby wy­
trwali w zapale. To samo dotyczy 
dzielnicy Sulichów, której miesz­
kańcy wzięli się do budowy nowej 
szkoły. Już jest „uzbrojona”, 
stoją fundamenty wartości 300 
zł. Oby tak dalej.

PROJEKTY i KŁOPOTY
A perspektywy? Jakoś do 

chwili Siewierz nie miał szczęścia 
do przemysłu. Miała tu kiedyś pow 

----  — .  , stać wielka fabryka mebli. Wielkie 
wspomnieliśmy kosztowałaby ok. było, tylko.

ASTO
przedziwnie charczący. Ze 

strony wiemy, że w OZK nie 
funduszów na remonty. Prze-

na rozdrożu

wać odbudowa tych zabytkowych dorszowy biskup był zarazem księ- 
ruin? Przynajmniej jakieś 25 mi- ciem. Z szacunkiem więc do miasta
lionów złotych.

— Mogę na to odpowiedzieć, — 
odparł niewzruszony przybysz, — 
że dosłownie w naszych sforach 
pieniądze nie odgrywają żadnej ro­
li. Możemy wszystko załatwić w de 
wizach, przez bank PKO. No, jak 
więc będzie z ceną?

Wojewódzki konserwator nie po­
trafił odgadnąć, czjł jego dziwny 
„petent” kpi, fzy o drogę pyta? Na 
wszelki wypadek stwierdził, że han 
del zabytkowymi obiektami nie le­
ży w jego kompetencji i poradził, 
żeby się zwrócił do Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Od tej pory słuch 
o rzekomym spadkobiercy Radzi­
wiłłów — zaginął.

Siewierza, naszej dawnej stolicy.
Z szacunkiem tym większym, że 

jakże charakterystyczne były jego 
losy, upadki i wzloty. Stary gród 
stracił prawa miejskie w 1870 roku 
specjalnym ukazem carskim za ka­
rę za to, że jego mieszkańcy brali 
czynny udział w Powstaniu 1883 r. 
Odzyskał je na nowo dopiero w 
Polsce Ludowej w 1962 roku. I 
wszystko wskazuje na to, że zbliża 
się okres powrotu do dawnej świet 
ności.

A co z zamkiem? To bardzo trud 
ne zagadnienie. Wiadomo, że na 
wszystko pieniędzy nam nie star­
czy, na odbudowę czeka nawet Za­
mek Królewski w Warszawie. Żal 
trochę jednak, że sprawa się prze­
ciąga. Ogromne ruiny zabezpieczo­
no na razie bardzo prowizorycznie 
i stare mury kruszeją. Była kon­
cepcja częściowej odbudowy kosz­
tem 12,5 min zł (całość — jak

Przewodniczący

już 
tys.

NASZA DAWNA... STOLICA
Powyższą historię podajemy na 

odpowiedzialność wojewódzkiego 
konserwatora, który opowiedział ją 
niedawno.przewodniczącemu Prezy.1'   .,
di um MRN w Siewierzu, Wiesławo 25 min), ale na razie odsunięto ją straconego. Wszelkie znaki... wy- 

, , . , na plan dalszy. łącznie na ziemi wskazują ha to,

Wejście do kościółka 
romańskiego

wi PYRZYKOWI. Właśnie gawędzi 
my z przewodniczącym o tym i 
owym.

A zaczęliśmy od siewierskiego 
zamku, gdyż właśnie z tymi szacow 
nymi ruinami kojarzy się to mia­
sto. Przywodzi także na myśl gi­
nące, pradawne rzemiosło, znako­
mite siewierskie gęsi, a ostatnio za 
porę w Przeczycach i jezioro, czy 

zalew — nie, nie Przeczyck-ie, ale Sie

któregoś z bardziej rozsądnych 
widzów zrobiła swoje.

Wieczorem pewnego dnia kie­
dy „cyrk” miał dać swoje kolej­
ne przedstawienie w Tuczna wie 
przed świetlicą zjawiła się mi­
licja z Ząbkowic. Czarna „Woł­
ga” nie przyjechała tym razem. 
Widocznie „artyści” dojrzeli z 
daleka niebezpieczeństwo i da­
li nura z powrotem. Tak zakoń- 

‘ czyły się występy „cyrku”.
Jak to się stało, że mogło do 

nich dojść? Gdzież była czuj­
ność i kontrola miejscowych rad 
narodowych i organizacji spo­
łecznych? Czyż wszyscy zafas­
cynowali się tak „kunsztem ar­
tystycznym cyrkowców” że nie 
potrafili dostrzec oszustwa?

W kronice świetlicy w Trze- 
biesławicach podający się za 
kierownika zespołu, cyrkowiec 
podpisał się jako mgr Bogdan 
Kuczyński i wyjaśnił, że jest 
pracownikiem WALA w Katowi­
cach. Czyż aż tak trudno było 
sprawdzić autentyczność tego 
podpisu? (P)

tej

AUTENTYCZNY
ROMAŃSKI STYL

Wydaje się, że długo jeszcze 
dziemy czekać, jeżeli sami nie 
kręcimy się dookoła tej sprawy. 
W skali ogólnopolskiej Siewierz, to 
jeszcze jeden, ale jeden z w i e- 
1 u oczekujących na remont zaby­
tek. Natomiast dla stosunkowo 
ubogiego w tego rodzaju obiekty 
woj. katowickiego, jest to skarb 
wyjątkowej ceny i wyjątkowego 
znaczenia. Wyłania się nowa kon­
cepcja; połączenia fosy, biegnącej 
dookoła zamku, z Czarną Przenoszą, 
skąd można by dopłynąć nawet ka 
jakiem do Zalewu. Jaki piękny zro 
biłby się z tego obiekt i turystycz­
ny i wypoczynkowy! No cóż — 
trzeba się łudzić — może w.końcu 
znajdą się jakieś fundusze także i 
dla Siewierza.

Obecne miasto jest o wiele póź­
niejsze niż zamek. Ten dawny Sie­
wierz zniknął w pożogach wojen­
nych i przetrwała po nim tylko  
kaplica, będąca pozostałością po kempingowymi 
dawnym kościele obronnym, wokół 
której obecnie rozciąga sie cmen­
tarz. Autor niniejszej relacji na wi 
dok tej zabytkowej budowli dostał 
gwałtownego bicia serca. Przecież 
to najczystszy styl romański zacho­
wany niemal w całości w swej 
szlachetnej formie, zbudowany z 
ciosanych głazów, bardziej auten­
tyczny, niż słynna rotunda w Cie- ■ 
szynie. Na miejscu — nic, nawet 
tablicy informacyjnej. Ludzie! Ma­
my taki skarb, jeden z nielicznych 
w Europie Środkowej i nikt o nim 
chyba prócz uczonych — hic nie 
wie! Historycy sztuki, badacze! 
Chcemy historii tego obiektu, od­
powiednich zabiegów konserwacyj­
nych i zabezpieczenia.

KINO Z... KINEM
Wracajmy do współczesności. 

Działa jeszcze w Siewierzu ok. 180 
rzemieślników, przedstawicieli gi­
nących zawodów. Pokazywaliśmy 
już na łamach „Wiadomości” garn­
carza, rymarza ¡ powroźnika, w 
zapasie mamy rozmowę z przed­
stawicielem najstarszego polskiego 
zawodu, wywodzącego się od Pia­
sta — kołodziejem. Są jeszcze bed­
narze, kowale, ąle to wszystko do­
słownie goni resztkami. Dziś ku­
puje się gotowe wyroby.

Przemysłu jednak ma w tej chwi 
li Siewierz niewiele, tyle co kot 
napłakał. Spółdzielnia GS, wielo- 
branźówka czyli taka łatanina, 
malutka cegielnia, POM i filia ka­
towickiej spółdzielni „Guma”. Nie­
wielkie to, 80 osób załogi, a w le­
cie do 120, ale zą to ciekawa pro­
dukcja, higieniczne smoczki i prze­
różne uszczelki, wysyłane do 17 kra 
jów, nawet do Afryki.

Przewodniczący Prezydium nie 
obiecuje wiele swoim 5.5 tysiącom 
obywateli, których ilość zresztą sta 
le się kurczy, jako że młodzież 
ucieka do przemysłu, do większych 
miast. W tym roku — rozpoczęcie 
budowy kanalizacji. Dużo zrobiono

za-

gą danie,, Nic  jednak 
łącznie na ziemi wskazują ńa to. 
że za kilka lat, jak to się mówi w 
latach 70-tych coś tu jednak ruszy. 
Ma tu powstać kopalnia i prażalnia 
dolomitów, surowca, który w posta 
ci topników jest niezbędny dla hut 
nictwa. Pokłady są podobno dobre 
jakościowo i bogate. Już planuje 
się budowę 12 bloków mieszkal­
nych dla pracowników tej kopalni. 

Projektuje się budowę w Siewie­
rzu wytwórni gazów technicznych, 
dla całego przemysłu. Przewiduje 
się rozbudowę kopalnictwa rudy 
cynkowej i ołowianej.

Niech tylko się zacznie, a po­
toczy się wszystko, jak lawina.

I wreszcie sprawa, jak zaznaczy­
liśmy jeziora Siewierskiego. Miasto 
nagle i trochę niespodziewanie dla 
siebie stało się obiektem turystycz­
nym, wczasów niedzielnych, licz­
nych wycieczek. Nie łudźmy się 
jednak, że samo, ze swym skrom­
nym budżetem, poradzi sobie z 
trudnymi problemami inwestycyj­
nymi. W tej chwili nad jeziorem 
istnieją dwa ośrodki, jeden jako ta 
ko zagospodarowany z 80 domkami 

1. a drugi, koło re­
stauracji ,.Relaks”, właśnie w Sie 
wierzu. Ratunku! Na niedzielę już 
zjeżdża tu w lecie do 10 tys. osób 
i... nie ma dla nich nic. Ani plaży, 
ani urządzeń sportowych, tylko 
błocko i zamulona woda. Ktoś ten 
ośrodek musi wziąć w swoje ręce, 
urządzić plażę, jakąś przystań, zao 
patrzenie, sprzęt itp. Sprawą powi­
nien zająć się na serio Woj. Komi­
tet Kultury Fizycznej wraz z 
PTTK. Inaczej ludzie nadal... będą 
kląć.

PRZEPIS NA GĘŚ

a słynne siewierskie gęsi, po 
tu jeździli kiedyś amatorzy

No, 
które 
tego specjału? Otóż okazuje się, że 
nie ma żadnej tajemnicy w gę­
siach, ale w sposobie ich przyrzą­
dzania. Gąska musi sie odleżeć, mu 
si być dobrze sparzona, aby nasiąk 
ła wodą i powoli trzeba ją piec w 
piecu piekarniczym, najlepiej na 
węglu drzewnym, aby tłuszcz się 
wytopił, a mięso było kruche. Po­
dobno specjalistka tego rodzaju gę 
si, ob. Kubikowa, znowu otworzy 
swój lokaj. Póki co, przywieźliśmy 
do domu z Siewierza bardzo dobre 
bułeczki — plecionki i jeszcze lep 
szy chlep, pieczony w kwadrato­
wych formach, który wszyscy w 
domu jedli tak, że.aż im się uszy 
trzęsły... Polecamy to pieczywo 
wszystkim przyjezdnym i przejez­
dnym. Siewierz, to przecież miasto 
na rozdrożu. Na trasie Katowice — 
Warszawa, do Tarnowskich Gór, 
Częstochowy i Myszkowa, do słyn­
nej Jury.

ROMAN LESZCZYŃSKI
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PIERWSZE w tym roku świę­
ciły swoje gody gospodynie 
strzemieszyckie. Oto 25 lutego 
minęło 35 lat od chwili zawią­
zania tu koła gospodyń wiej­
skich.

Koła gospodyń — jedna z od­
rośli samodzielnego ruchu chłop 
slriego — zakorzeniły się w Za­
głębiu może najpóźniej, ale za 
to najtrwalej. Umocniły się zaś 
w latach kryzysu w przemyśle 
i nędzy wsi. Żywiołową bojo- 
wość wobec ówczesnych wyda­
rzeń wykazały kobiety strzemie­
szyckie, które nie zawahały się 
nieść doraźną pomoc strajkują­
cym górnikom kop. „Klimon­
tów“ podczas „czarnego" straj­
ku (głodowego). Kobiety ze 
Strzemieszyc i okolicy odbiły 
podczas strajku z rąk policji po­
sła Gawrona z frakcji komuni­
stycznej. Nie koliduje to z fak­
tem, że koło gospodyń w Strze­
mieszycach założyła etatowa in­
struktorka starostwa powiatowe­
go w Będzinie.

Lata 1929—33 były latami pod­
noszącej się fali rewolucyjnej 
na wsi i w mieście. Sanacja sta­
rała się jako tako żeglować po 
wzburzonej fali i poprzez patro 
nacką opiekę próbowała skiero­
wać ją w przychylne dla siebie 
koryto. To znowu zręcznie wy­
korzystane zostało przez koła 
gospodyń, które umiały legalność 
istnienia połączyć z akcją spo­
łeczną na szeroką skalę. Kobie­
ty Strzemieszyckie uczestniczyły 
we wszelkiego rodzaju kursach 
gospodarstwa domowego, ogrod­
nictwa kwiatowego i warzywni­
czego, konkursach itp. Otrzymy­
wały nagrody. Jednocześnie nie 
zapominały i nie zaniedbywały 
najważniejszych zadań kobiet 
— żon, matek. Kiedy zaszła po­
trzeba we wrześniu 1939 r. swo­
ją pieczą otoczyły żołnierzy os­
łaniających odwrót cofającej się 
armii. A jedna z członkiń koła 
ob. Anastazja Żurek przechowy­
wała później w swoim domu 
partyzanta radzieckiego.

Zaraz po wyzwoleniu koło za­
opiekowało się sierotami pozo­
stałymi po ofiarach terroru oku­
pantów hitlerowskich. Równo­
cześnie- prowadziło w dalszym 
ciągu akcję samokształcenia i do 
kształcania pracownic, dzięki 
czemu poobsadzało swoimi człon 
kiniami placówki gospodarcze 
spółdzielczości rolniczej w Strze­
mieszycach.

Od kilku lat koło gospodyń 
rozporządza wylęgarnią drobiu, 
w której pełnią na zmianę dy­
żury członkinie. Na jednym z dy 
żurów, zastałem właśnie prze­
wodniczącą koła ob. M. Kozioł. 
Inne członkinie pracują w oko­
licznych zakładach, m. in. w Za­
kładach Przemysłu Tłuszczowe­
go „Strem“. Stąd koło gospodyń 
ma rozwinięte stosunki z zakła­
dami pracy i instytucjami w o- 
kolicy. Dzięki temu też obcho­
dy 35-lecia istnienia koła gospo­
dyń były bardzo udane.

(R. Z.)

Wszystkie kwiaty i duża buźka dla kobiet!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

PO DRUGIEJ STRONIE LADY

Jasny, prześwietlony sklep z 
kwiatami sosnowieckich „Warzyw 
i Owoców" w jednym z pawilonów 
przy ul. Czerwonego Zagłębia. Ma 
nawet ładną nazwę: „Sasanka”. 
Ale — jak tu porozmawiać z kie­
rowniczką, Janiną LATACZ, gdy 
wewnątrz dosłownie aż roi się od 
klientów? Wreszcie — jakaś chwi­
la oddechu i oto co powiedziała 
nam pani Janina (zdjęcie na str. 1):

— Zgadza się, prowadzę życie 
wśród kwiatów, ale nie jest ono 
usłane różami, chyba tylko... kol­
cami róż. Kilkanaście razy do ro­
ku przeżywamy... najazd Tatarów. 
Nie. klienci są na ogół grzeczni, 
tylko że jest ich tylu, że ledwie 
dajemy radę. Te wszystkie Anny, 
Marie, Jadwigi, Tadeuszowie, Sta­
nisławy, Jany itp. dają się nam 
solidnie we znaki. I oczywiście ta­
kie uroczystości, jak Dzień Kobiet. 
Proszę pomyśleć: nasz sklep wyko­
nuje miesięcznie aż 250 tys. zł. o- 
brotu. Ćwierć miliona na kwiatach! 
Gdy kończymy sprzedaż, dopiero 
wówczas zaczyna się druga część 
naszej pracy. Musimy przygotować 
towar na jutro, wiązanki, wieńce 
itp.

Czego bym sobie życzyła z okazji 
Dnia Kobiet? Sobie i całemu ner­
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sonetowi — przynajmniej tygodnia 
odpoczynku. I oczywiście — kwia­
tów. Najbardziej lubię te, które ko 
cha cały Sosnowiec, które są jak­
by specjalnością naszego miasta: 
kalie.

DZIEWCZYNA Z JABŁKIEM
Czym kusiła legendarna Ewa le­

gendarnego Adama? Oczywiście 
jabłkiem, chociaż, jak stwierdzili 
uczeni w piśmie, w miejscu legen­
darnego raju, między Eufratem a 
Tygrysem, jabłonie nigdy nie rosły. 
To jabłko jednak, jest jakimś sym­
bolem.

W wystawionym na ulicy kiosku 
„Warzyw — Owoców” nr 1 rów­
nież przy ul Czerwonego Zagłębia, 
kusi przechodniów jabłkami panna 
Ziuta, czyli Józefa BĄCZEK.

— Sama — mówi nam — najbar­
dziej lubię starkingi, właśnie te, 
które mam na straganie. Są najbar 
dziej soczyste i słodkie. W ogóle 
tego roku jabłka, to się nam udały.

wie pan. że potrafię sprzedać dzień 
ie 200 kilo i więcej...

!a pytanie, jakiego prezentu ży- 
,' iaby sobie z okazji Dnia Kobiet, 
Opowiedziała nam: — Wózek dzie­

cinny... na co zażartowaliśmy:
Pani cera taka gładka, pani 

panna, czy mężatka???
Na co Ziuta odparła, że... jeszcze 

na męża nie... zarobiła. Czy ma 
narzeczonego? Owszem, znalazłby 
się, ale imienia nie zdradzi, aby 
nie zapeszyć. A nuż by się obraził? 
Na Dzień Kobiet może być kwia­
tek i czekolada, a zamiast wózka 
ostatecznie... jakiś samochód. Byle 
tylko dobrej marki.

TROSKLIWA MAMA
Pani ALICJA F. wyjątkowo nie 

chciała zdradzić nam swego nazwis 
ka. Mąż jest radcą prawnym w 

poważnej sosnowieckiej instytucji i 
„mógłby sobie nie życzyć". Spotka 
liśmy zaś panią Alicję z przemi­
łym synkiem, 2-letnim Zbyszkiem.

— Prezent na Dzień Kobiet — 
zwierza się nam — otrzymałam od 
męża już „awansem": piękną torbę. 
Czego bym sobie jeszcze życzyła? 
Oczywiście kwiatów i słodyczy, bo 
strasznie lubię tak zresztą, jak i 
moja pociecha. Poza tym — dobre 
go urlopu najchętniej nad polskim 
morzem, oczywiście jeżeli pogoda 
będzie tak piękna, jak w zeszłym 
roku, a najważniejsze — to pocie­
chy z syna. Nie mam z nim naj­
mniejszych kłopotów. Postaram się, 
aby wyrósł na dobrego, mądrego 
człowieka.
KŁOPOTY GOSPODYNI DOMU

Pani Wanda MARKOWSKA wy­
szła dosłownie obładowana z sosno­
wieckich „Delikatesów”.

— Od czasu do czasu robię takie 
większe zakupy — mówi. — To już 

jest taka dola kobiet, muszą zaopa­
trywać cały dom Co kupiłam? A 
tak wszystkiego po trochu. Jarzynę, 
miód, mąkę, wszystko, co przyda 
się w domu na kilka dni...

Pani Markowska jest przełożoną 
pielęgniarek w szpitalu nr 1 w 
Sosnowcu, często pracuje także w 
nocy, tak że może czasem zakupów

IY~S najpiękniejszym uśmie- 
g chem, w jaki mogę 
S . przyozdobić moją skąpo

S A uzębioną fizis, o której 
złośliwi mówią, że nie 

zawsze przypomina oblicze 
Morlona Brando — kłaniam się 
w pas naszym Paniom. Dlacze­
go w pas? Primo — z kurtua­
zji, a secundo — że w ten spo­
sób łatwiej uniknąć oberwania 
czymś ciężkim w głowę, czyli 
— jak mówi nasza młodzież — 
w sufit.

Na krańcach mego czarują­
cego uśmiechu czai się lekkie 
zakłopotanie wynikłe stąd, że 
to mym czterdziestodwuletnim 
życiu nader rzadko miałem do 
czynienia z kobietami, choć 
przyznam, zacząłem bardzo 
wcześnie, już jako noworodek. 
Przez całe życie kobiety sta­
nowiły dla mnie zagadkę i po­
zostały nią do dziś. No bo, po­
myślcie sami. W szlachetnej in­
tencji zrobienia kobiecie przy­
jemności mówię do niej: Kasiu 
(Zosiu, Krysiu, Basiu — wszyst 

<. ko jedno) jakże mi (i nam 
I wszystkim) wypiękniałaś, jak 
B ślicznie zaokrągliłaś się, jak 
K bardzo zbliżyłaś się do klasycz- 
ł nego helleńskiego ideału — ko- 
% biety zażywnej, pełnej, o któ- 
H rej rzec można, że jest na czym 
9 oko wesprzeć! I tutaj Kasia 
' i (Zosia, Krysia, Basia — wszyst- 
I ko jedno) obraża się na mnie i 

I już czytam w jej myślach, że 
1 jestem: grząsiem, chruniem, ce­

pem, chomątem, grzdytem i w 
ogóle typem spod ciemnej gwia 
zdy, który się nie zna. Jeśli od­
wrotnie, powiem Kasi (Zosi, 
Krysi, Basi — wszystko jedno), 
że wyszczuplała nad podziw, 
że stała się wiotka, jak Go­
plana, że jej prawie nie ma, 
to Kasia (Zosia, Krysia, Ba­
sia — wszystko jedno), która 

i od sześciu tygodni rąbie na 
śniadanie i kolację owsiankę 
na mleku, by przybyć na wa­
dze, spojrzy na mnie lak ame­
rykański rekrut na Westmore- 
landa, lub jak gość w restau­
racji na zepsuty befsztyk.

dokonywać przed południem. Jakie 
są jej marzenia? Największe — 
spełniło się niedawno. Sprawiła so­
bie doskonały telewizor z dużym 
ekranem. Chciałaby, (któż by nie 
chciał) tak jak zresztą wielu, poje­
chać choć raz na wczasy zagranicz­
ne, np. do Jugosławii. Na Dzień

Kobiet — owszem, już wie, zakład 
pracy szykuje drobne upominki, 
jak na szpital przystało, w postaci 
zwykłego ale praktycznego ręczni­
ka. Spodziewa się całej masy kwia 
tów. Tych zresztą nigdy nie braku­
je. Obdarowują nimi personel szpi­
talny szczęśliwi, wyleczeni pacjen­
ci.

Toteż jak mogę unikam ko­
biet, czego najlepszym dowo­
dem jest, że wychodzę z domu 
bardzo wcześnie, a wracam 
bardzo późno, oraz to, że od 
bardzo dawna nie widziałem 
pewnej ślicznej, kelnerki z pew 
nej niebrzydkiej kawiarni, któ­
rej (kelnerce a nie kawiarni) 
winien jestem za duża, kawę i 
kieliszek maraschino.

Jest rzeczą oczywistą, że* z 
takimi psychicznymi predyspo­
zycjami trudno mi z okazji 
zbliżającego się Święta Kobiet 
zająć jakieś autorytatywne, lub

Całuję 

Wasze 

dłonie...

choćby określone stanowisko. 
Bo i co ja o kobietach wiem? 
Piąte przez dziesiąte słyszałem, 
albo też czytałem, już nie pa­
miętam, o Beatrice, która była 
natchnieniem Dantego, o Lau­
rze, której zawdzięczamy ślicz­
ne sonety Petrarki, o Maryli 
Wereszczakównie, która „napuś 
cii a” Mickiewicza na napisanie 
I, II i IV części „Dziadów”, o 
Joannie Bobrowej bohaterce 
poematu Słowackiego „w Szwaj 
carii”, o Marii Kalergis, której, 
zawdzięczamy najlepsze liryki 
Norwida — i... jeszcze o paru 
innych. Byłbym hipokrytą, gdy­
bym utrzymywał, że nie wiem, 
jak wygląda kobieta z bliska,

ŻYCZYMY SAMYCH 5-TEK
Szły pod rękę w trójkę. Roze­

śmiane. rozgadane Teresa Wanda i 
Grażyna. Jedna z Będzina, druga 
z Sosnowca, a trzecia z Dąbrowy 
Górniczej. Wszystkie zaś uczennice 
Technikum Kolejowego.

Dlaczego wybrały tę szkołę? — 
Bo będziemy zawiadowcami stacji 
— odpowiedziały bez namysłu. — 
A czy chłopcy podrywają? — Za­
leży. Czasem oni, czasem my ich...

Rozmowa, jak to z 16-latkami. 
Czego sobie życzą? Ależ oczywiście, 
samych 5-tek i dobrych kolegów. 
Takich — co to nie podstawiają 
nóg, nie targają za włosy i są na­
prawdę kolegami. Powodzenia, 
dziewczynki!

Rozmawiał: LESZCZ
Fotografował: Zdzisław Kempa

ale byłbym zarozumialcem 
twierdząc, że udało mi się kie­
dyś, choćby na krótką chwilę, 
zajrzeć w przepastne głębie jej 
psyche. Zawsze stroniłem od 
doskonałości, więc tym się 
tłumaczy, że raczej nie stara­
łem się zaglądać.

Wiem doskonale, jak wyglą­
da kobieta z daleka, a to dla­
tego, że kobiety właśnie z dala 
trzymają się ode mnie, na czym 
zresztą nie najgorzej wychodzą. 
I, Zeus mi świadkiem, że nie 
mam pojęcia, skąd przylgnęło 
do mnie różnie rozumiane słów­
ko „kobieciarz”. Jeśli „kobie­
ciarz” — to taki, który ubó­
stwia kobiety, to wszystko w 
porządku, ale jeżeli rzecz się 
ma na odwrót — to straszne, 
ale na szczęście to nie prawda.

Żeby nie było żadnych wąt­
pliwości co do mojego stosun­
ku do kobiet, to oznajmiam, że: 
jestem absolutnie przekonany, 
że kobiety są od nás lepsze (ja­
ko klientki w sklepach mody), 
mądrzejsze (jeśli chodzi o zna­
lezienie odpowiedzi na pytanie 
„skąd tak późno wracasz do 
dornu?) prawdomównięjsże (wy 
glądasż mój drogi po tych 
imieninach kolegi, jakby cię 
pies zjadł i wypluł) oraz go­
spodarniejsze („jak mogę mieć 
jeszcze pieniądze, kiedy musia- 
łam kupić sobie kapelusz i no­
we rękawiczki?”).

Oj, niedobrze! Coś mi się zda- 
je. że zamiast z okazji Dnia 
Kobiet, obsypać je kwiatami, 
zaczynam prawić impertynen­
cje. Ale tu zdradzę wam se­
kret: łatwiej zdobyć kobietę 
mądrą impertynencją, niż głu­
pim komplementem. Ja tam 
tego nie wypraktykowałem, ale 
koledzy tak twierdzą. A co ja 
twierdzę? Twierdzę, że kobiety 
są najlepsze, najśliczniejsze, 
najmądrzejsze i najbardziej ko­
chane. I dlatego całuję Im dło­
nie... z przyzwoitego, ma się 
rozumieć, dystansu...

St. B.

..........................................................................................................................limu.............................. .
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Otóż okazuje się, że w tym roku 
nie było większych trudności z pro­
wadzeniem prac remontowych i 
park maszynowy będzie o wiele 
lepiej przygotowany. Trwają co 
prawda jeszcze ostatnie zabiegi 
ślusarzy - mechaników, ale zdecy­
dowana większość maszyn znajdu­
je się w pełnej gotowości bojowej.

Co więc oferują rolnikom POM-y? 
— Oto kilka danych z POM w 
Rudnikach: 82 ciągniki w stanie 
gotowym, 20 po usunięciu drobnych 
usterek, 51 pługów, 46 zestawów 
uzupełniających, 37 kultywatorów, 
47 siewników zbożowych, 11 o- 
pryskiwaczy, 37 bron i 86 przyczep 
do ciągników. POM prowadzi wła­
sną służbę mechanizatorów rolnic­
twa. ściśle współpracującą z Pow. 
Zarządem KR. Mechanicy z tej 
służby wykonują jeszcze częściowe 
bieżące remonty sprzętu mecha­
nicznego na miejscu w Kółkach 
Rolniczych.

POM w Grodźcu zapewnia, że 
rolnicy będą mieli do dyspozycji 
pełny zestaw potrzebnych maszyn. 
Kilkanaście z nich znajduje się je­
szcze w stadium usuwania mniej­
szych braków, ale prace zostaną 
zakończone w najbliższych dniach. 
Będzińskie KR-y kończą również 
cstainie zabiegi remontowe przy 3 
ciągnikach.

Rolnicy pow. myszkowskiego ko­
rzystają z usług POM-u w Nowej 
Wsi. Mechanicy przeprowadzają na 
mie?«eu tylko remonty częściowe 
i bieżąęe. natomiast remonty kapi­
talne i średnie wykonuje dla roi-
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ników i kółek rolniczych POM w 
Dobrodzieniu. Mniejszymi remon­
tami objęto na miejscu kilkanaście 
maszyn. W tych dniach wpłynęło 
jeszcze 5 przyczep i 5 ciągników. 
Dużym mankamentem jest niewy- 
wiązywanie się KR z termino­
wych dostaw maszyn do remon­
tów. Również akcja remontów sy­
stemem gospodarczym w samych 
KR nie przedstawia się zbyt ró­
żowo. Prace usługowe POM-u ha­
muje poza tym brak wystarczają­
cej ilości traktorzystów. Trudności 
rozwiąże w niedalekiej przyszłości 
odbywający się przy POM-ie kurs, 

Dobrze i źle o przygotowaniach 

do wiosennej kampanii

na który uczęszcza 45 osób. Mimo 
niewątpliwych braków, rolnicy 
złożyli mniej reklamacji niż w ro­
ku ubiegłym, zarówno w POM-ie 
w Nowej Wsi, jak i w Koziegło­
wach.

CHEMIZACJA — PROBLEM 
BARDZO WAŻNY

POM-y, to nie tylko remonty 
maszyn. To także prace chemizacyj 
ne w polu. W POM Grodziec przy­
gotowano rozlewak do wody amo­
niakalnej, zorganizowano brygadę 
chemicznego niszczenia chwastów, 
zakupiono cysternę do wody amo­
niakalnej. POM zorganizował 3 re­
jony oprysku zimowego w Wojko­
wicach. Strzemieszycach i Łagiszy.

Rudnicki POM jest głównym ko­
ordynatorem chemizacji. Do obo­
wiązków ośrodka należy czuwanie 
nad przygotowaniem instruktorów 
dla GS "i KR. Opracowano więc 

plan kompleksowy, w którym u- 
względniono przydział sprzętu i 
jednostek usługowych.

Również POM w Nowej Wsi 
przygotował aparaturę do ochrony 
roślin i w tym roku akcja niszcze­
nia szkodników i chwastów będzie 
na wsi myszkowskiej przebiegać 
sprawniej.

CO BĘDZIEMY SIAĆ I SADZIĆ?

Maria Dubieniec, kier. Wydz. Rol­
nego PPRN w Będzinie:

— Poczyniliśmy pełne przygoto­
wania do siewów pszenicy, nieste­

ty, zaopatrzenie w nasiona zbóż 
jarych nie jest zadowalające. Ziar­
no, w które zaopatrzono powiat 
wcześniej, rozprowadziliśmy do 
rolników już jesienią ub. roku. 
Obecnie prowadzimy interwencyj­
ne rozmowy z Centralą Nasion w 
Świerklańcu. Okazuje się bowiem, 
że zaoferowana nam odmiana na­
sion zbóż nie jest dobrej jakości.

Jeżeli chodzi o sadzeniaki — to 
otrzymaliśmy ich dotąd 500 ton, 
pozostałe 500 ton spodziewamy się 
otrzymać w najbliższym czasie. Są 
to ziemniaki przeznaczone na po­
wszechne odnowienie. Ale i przy 
realizacji zamówień na sadzeniaki 
mamy poważne kłopoty. Zgłosiliś­
my zapotrzebowanie na wysoko - 
gatunkową odmianę ziemniaków 
„Lenino” niestety, dotąd ich nie 
otrzymaliśmy. Natomiast centrala 
przydziela nam odmianę „Orzeł", 
nia nadającą się do uprawy w wa­
runkach glebowych naszego powia­

tu. Na szczęście pewną ilość do­
brych gatunkowo sadzeniaków zlo­
kalizowały GS-y w kopcach. To 
jednak oczywiście nie wystarczy 
dla pokrycia potrzeb. W celu har­
monijnego realizowania wiosen­
nych prac w polu, przygotowuje­
my zespoły do spraw koordynacji 
usług. Spodziewamy się rozpoczę­
cia pierwszych prac wiosennych w 
rejonach Okradzionowa, Łośnia, 
Wojkowic i Sączowa.

J. Gągorowski, zast. kierownika 
Wydziału Rolnictwa PPRN w Za­
wierciu:

- Chcemy doprowadzić do wy­
miany nasion i sadzeniaków co 
trzeci rok. Dotąd robili to rolnicy 
rejonu Przeczyć. Ale np. w Pra- 
dłach, czy Podzamczu wymiany do­
konuje się co 5, a nawet co 7 lat.

Drugie nurtujące nas zagadnie­
nie, to siewy i sadzeniaki. Zamówi­
liśmy na planowe odnowienie 73 
ton owsa, 8' ton jęczmienia i 1/2 to­
ny pszenicy. Dotąd nie otrzymaliś­
my 15 ton zamówionego owsa. Bar­
dzo źle przebiegają również dosta­
wy ziemniaków. 1 marca wpłynęło 
do magazynów zaledwie 50 proc, 
zamówionych 1300 ton ziemniaków, 
przeznaczonych na odnowienie. 
Centrala w Świerklańcu dysponu­
je, niestety, tylko takimi odmiana­
mi, które nie nadają się do naszych 
gleb i nie znoszą okresów suszy. 
Tym warunkom odpowiadają do­
skonale odmiany „Flisak” „Wisła” 
czy „Kaszubskie”. Tych jednak nie 
możemy otrzymać.

Józef Cieśla, Wydział Rolny 
PPRN w Myszkowie:

— W tym roku organizujemy re­
jon zamknięty dla produkcji sa­
dzeniaków, w którym wysadzać 
będziemy ziemniaki zdrowe, bada­
ne przez służbę sanitarną i prze­
znaczone do wymiany. Będą to 3 
punkty uprawowe w rejonie Gro­
madzkiej Rady Narodowej Sokol­
niki, posiadającej specjalne warun­
ki glebowe. Do siewów użyjemy 
70 ton owsa, 20 ton jęczmienia i 
250 kg pszenicy jarej. Do końca 
lutego zamówienia na materiał 
siewny zostały zrealizowane w 80 
proc. Ziarno, przeznaczone na wy- 
.siew, nie jest takiej jakości, jakby 
sobie życzyli tego rolnicy. W związ 
ku z tym powołaliśmy wspólnie z 
KR 31 brygad ochrony roślin w 
Koziegłowach, Pińczycach i przy 
POM Żarki.

RADOŚCI I SMUTKI PZGS-ów

Z nawozami w tym roku nie bę­
dzie kłopotu. PZGS w Będzinie 
posiada 684 tony nawozów fosforo­
wych, 1192 tony azotniaku i 34 to­
ny wapna. W tym miesiącu będzie 
jeszcze saletrzak i siarczan amonu, 
na które jest bardzo duże zapo­
trzebowanie. W Zawierciu PZGS 
przygotował 853 tony azotniaku, 
731 ton fosforu, 1857 ton potasu i 
633 tony wapna.

Jest więc w czym wybierać. 
PZGS w Zawierciu wpadł nawet 
na pomysł, godny naśladowania. 
Organizuje mianowicie dowóz na­
wozów do zagród chłopskich za 
symboliczną opłatą. Zarząd Powia­
towy GS wysłał do wszystkich rol­
ników specjalny list zachęcający 
do korzystania i stosowania wszy­
stkich rodzajów nawozów.

Wydawałoby się, że wszystko 
jest w porządku. Okazuje się je­
dnak, że występują również i bra­

ki. Na przykład PZGS w Będzinie 
nie posiada wystarczającej bazy 
magazynowej na pomieszczenia na­
wozów. W tej sytuacji, typowej, 
zresztą dla wszystkich trzech po­
wiatów, najlepszym wyjściem by­
łoby zwiększenie produkcji opako­
wań z tworzywa sztucznego, tzw. 
poliotyrynu, Co pozwoliłoby na ze­
wnętrzne magazynowanie. Jest to 
jednak senne marzenie PZGS-u. 
Jak się bowiem okazuje, produkcja 
krajowa opakowań z tworzywa 
sztucznego pokryje do roku 1980 
zaledwie 20 proc, zapotrzebowań.

CENTRALA — ZARZĄDZENIA -4 
NIEPOROZUMIENIA

Wszyscy prawie uczestnicy na­
szego spotkania krytykowali mocno 
Centralę Nasiennictwa w Świerklan 
cu za braki w zaopatrzeniu. I chy­
ba słusznie. Sytuacja z zaopatrze­
niem zagłębiowskiej wsi jest alar­
mująca i problemem tym powinien 
zająć się jak najprędzej Wydział 
Rolnictwo WRN w Katowicach. 
Dlaczego również Górnośląska Spół 
dzielnia Ogrodnicza nie potrafi do­
starczyć gotowych okien do in­
spektów, na które czekają 1 Spół­
dzielnie Produkcyjne uprawiające 
warzywnictwo, że wymienimy 
choćby Spółdzielnię Produkcyjną w 
Ujejscu?

I jeszcze jedna paląca sprawa. 
Jak się okazuje, decyzją Rady Mi­
nistrów służbę agrotechniczną prze­
kazano obecnie do Gromadzkich 
Rad Narodowych. W ten sposób 
pozbawiono opieki fachowej " i po­
mocy rolników w miastach Zagłę­
bia, które posiadają trochę użyt­
ków uprawowych.

W przede dniu wiosennych prac 
wszystkie, wymienione w dysku­
sji przy redakcyjnym stole, żale 
aktywu rolnego nie mogą napawać 
optymizmem.

E. PIOTROWSKI



Życzymy pomyślnych obrad

Spółdzielcy podsumowule

w®g

Siła organizacji handlowej 
czyli sosnowieckiej Powszech 
nej Spółdzielni Spożywców, 

w znacznej mierze polega na ko­
mitetach członkowskich. Zrzesza 
ją one w Sosnowcu potężną ar­
mię, bo aż 46.197 osób. 72 proc, 
tego stanu, to oczywiście kobie­
ty, nasze mamy, żony, córki i — 
rzecz jasna — teściowe, te wszy­
stkie kobiety, które określamy 
brzydko gospodyniami domowy, 
ny-
/ Ponad 1.500 członków PSS w 
Sosnowcu działa aktywnie w Ra 
dzie Spółdzielczej, w Komite­
tach Członkowskich i w ekipach 
społecznej kontroli, która przy­
nosi duże korzyści pozwalając 
na szybkie wykrywanie i usu­
wanie wszelkich niedociągnięć. 
Dzięki temu sosnowiecka PSS 
może jeszcze lepiej „trzymać 
rękę na pulsie’’ potrzeb miesz­
kańców, zaspakajać wszelkie 
ich życzenia, dotyczące zaopa­
trzenia i usług. Największą ak­
tywnością wyróżniają się Ko­
mitety Członkowskie w dzielni­
cach: Stary Sosnowiec, Milowice, 
Pogoń, Średnia, Sielec, Dańdów- 
ka, Niwka.

Sosnowiecka PSS posiada w 
chwili obecnej 179 sklepów oraz 
15 kiosków, które w ubiegłym 
roku osiągnęły astronomiczną su 
mę obrotów, a mianowicie 
521.989.000 zł. Znane są w na­
szym mieście także takie pla­
cówki PSS, jak magle, punkty 
naprawy pończoch, placówki roz­
noszenia mleka do domu, sto- 

łówki oraz zakłady produkcyj­
ne, zwłaszcza wytwórnia wędlin, 
wyróżniająca się bogatym asor­
tymentem i przyzwoitą jakością. 
Nie od rzeczy będzie tu przy­
pomnieć, że coraz większą po­
pularność zyskują naprawdę 
praktyczne, a przede wszystkim 
pomysłowe ośrodki „Praktyczna 
Pani" przy ul Modrzejowskiej 
23, Nowopogońskiej 12 i w Niw- 
ce przy uł. Wojska Polskiego 120.

Aby niniejsza relacja nie wy­
glądała. jak „laurka", należy 
stwierdzić, że nigdy nie jest 
tak dobrze, aby... nie mogło być 
jeszcze lepiej. Uważamy, że w 
dalszym ciągu sosnowiecka PSS 
powinna śmielej „wychodzić" na 
przedmieścia i do dzielnic ro­
botniczych, rozszerzać zakres us­
ług, pamiętać o specjalizacji skle 
pów (w Sosnowcu np. trudno o- 
trzymać bez kolejki — ryby) i 
dbać na co dzień o kulturę han­
dlu. Takich spraw do załatwie­
nia nazbierałoby się sporo, a 
wśród nich do czołowych nale­
ży ten przysłowiowy uśmiech, 
czyli życzliwość.

O tym, że sosnowiecka PSS 
należy do dobrych placówek, 
świadczy fakt, że w naszym kon 
kursie handlowym właśnie na 
sklepy tej placówki przysłano 
nam rekordową ilość kuponów, 
w czym niemała zasługa właśnie 
Komitetów Członkowskich.

Przedstawicielom ponad ^-ty­
sięcznej rzeszy członków PSS ży 
czymy pomyślnych obrad, a 
przede wszystkim rzeczowej i 
konkretnej dyskusji. (rl)

Pionierska

i n i cjatywa

huty „Buczka

(DOKOŃCZENIE ZE STR. li

chyba i inne zakłady. Beginn bo 
wiem Jury Krakowsko - Często 
chowskięj, to jeden z najpięk­
niejszych w Europie, o rzadko 
spotykanych walorach!

A co powstanie pod Kroczyca­
mi? Przede wszystkim 2 okazałe 
pawilony turystyczne po 250 
miejsc nocilegowych, z których 
jeden przeznaczony będzie także 
dla turystów. Cały teren poza 
tym zostanie zadrzewiony i zao­
patrzony w niezbędne urządze­
nia sanitarne. Co najważniejsze 
— powstaną tu dwa piękne sta­
wy, z których jeden stanie się 
terenem wędkarskim. Planuje 
się także zbudowanie odpowied 
niego zaplecza gastronomiczne­
go, no i pola kampingowego. 
Wszystko to zbuduje się kosz­
tem kilkunastu milionów zło­
tych, z czego wiele milionów uzy 
ska się drogą prac społecznych.

Załoga Huty „Buczka" jedno­
myślnie podjęła decyzję o pra­
cach społecznych przy • budowie 
swego ośrodka. Ogółem podjęto 
zobowiązanie o przepracowaniu 
26 tysięcy roboczo - godzin przy 
tym ośrodku. Jako pierwszy wy­
stąpił z inicjatywą Wydział Me­
chaniczny II huty, zobowiązując 
się do przepracowania kilku ty­
sięcy godzin. Na jego odzew od­
powiedzieli inni. I tak załoga 
Wydziału Ciągami Rur zobowią­
zała się do przepracowania 6 ty­
sięcy roboczo - godzin, Wydział 
Elektryczny — 1900 godz., Ener­
getyczny 1800 godż., Brygada Pra 
cy Socjalistycznej Wydziału Me­
chanicznego II 2 tys. godzin, a 
młodzież pracująca w hucie —. 
1500 godzin.

Po podpisaniu umowy, rozpo­
częto już pierwsze prace tereno­
we. W dniu '25 lutego udała się 
na opisane tereny grupa pracow 
ników Biura Projektów z mgr 
inź. Stanisławem Górnikiem na 
czele, celem dokonania pierw­
szych pomiarów inwestycyjnych.

Dyrekcja huty zakupiła ostat­
nio 3 nowe autokary, którymi 
będzie się dowozić załogę na te­
reny budowy. Jak dobrze pój­
dzie — już w tym roku, w se­
zonie letnim udostępni się zało­
dze część terenu rekreacyjnego. 
Całość robót obliczono na dwa 
lata, ale wiele się może zmienić, 
gdyż załoga huty „Buczka" pali 
się do rob ty. Tak więc termi­
ny ukończeń a tej pięknej inwe­
stycji mogą ulec znacznemu skró 
ceniu.

Sądzimy, że inwestycja ta sta­
nie się wzorcem dla innych za­
kładów. Gdyby tak się stało, do­
tąd mało j- szcze zagospodarowa 
ny region Jury stałby się praw­
dziwym magnesem dla milionów 
turystów z całej Polski. Podob­
nie jak Szczyrk, Wisła czy Ma­
zury... Życzmy sobie tego wszys­
cy, dla dobra naszego regionu!

M. D.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

— całe morze, co tam morze — 
ocean czystej z czerwoną kartką.
ZAMYKAĆ — I ZAŁATWIONE?
Mówią zresztą o tym najlepiej 

liczby. Na 440 lokali gastronomicz­
nych pionu spółdzielczości wiej­
skiej, aż 48 proc, obrotów, czyli 
prawie połowa — przypada na 
wódę. Produkcji własnej, czyli 
tego co wychodzi z kuchni — za­
ledwie 19 proc.

WZGS zakupił kilka tysięcy 
nierdzewnych i znakowanych kom 
pletów nakryć stołowych za 2 mi­
liony 300 tys. zł. GS-y nie chcą te­
go brać. Dotąd kupiły za... 30 tys. 
zł. Za to nie należy do wyjątków 
fakt, że nawet do WZGS-u klienci 
przynoszą okazy aluminiowych 
widelców z... dwoma zębami. I 
jak tu mówić o kulturze handlu 
i gastronomii?

Dobrze to świadczy o WZGS-ie, 
że widzi te wszystkie zaniedbania 
i, choć nieśmiało stara się je usu­
nąć. Zawszeć to lepiej późno, niż 
wcale. W niektórych wypadkach 
sprawę postawiono na ostrzu noża 
z... aluminium! — jeżeli się nie 
poprawicie, jeżeli przede wszyst­
kim nie ulegnie zmianie na lepsze 
stan sanitarny, zamykamy knajpę 
i koniec. Grozi to np. restaurac­
jom: w Łazach „Pod jeleniem”, w 
Sośnicy oraz aż trzem lokalom w 
Rogoźniku: „Pod przystankiem”, 
„Obywatelska” i „Uciecha". Ład­
na mi uciecha...

Chociaż... Takie postępowanie 
przypomina trochę wylewanie 
dziecka razem z kąpielą. Czy 
jeśli gdzieś jest źle — trzeba lik­
widować? A czy nie lepiej i 
dla przedsiębiorstwa, dla społe­
czeństwa — naprawić? Niektó­
re GS-y mają bardzo duże do­
chody, sięgające pół miliona zł 
rocznie i więcej. Inwestują — 
wszędzie gdzie się tylko da -

Żołnierz Czerwonej toil

Był wówczas pachnący majem wieczór 1917 roku: Z wiśniowych 
drzew opadały na ziemię płatki białego .kwiecia. Stary Gdula co do­
piero wrócił z kopalni Klimontów. Zwolnił się wcześniej z roboty, bo 
w mieszkaniu czekali na niego trzej towarzysze, których trzeba było 
odprowadzić na stację w Strzemieszycach.

Władek, jeden z synów Gdu­
li, który już pracował, mi­
mo swoich 15 lat, w podzie 
miach „Redenu”, przez kil 

ka wieczorów podsłuchiwał tajem­
nicze, długie, nocne rozmowy ojca 
z nieznanymi mu bliżej ludźmi i 
i zrozumiał, że to jacyś ludzie z 
Rosji. Był szczęśliwy, kiedy stary 
powierzył mu misję odprowadze­
nia gości na dworzec północny. W 
drodze nie śmiał wtrącić swoich 
trzech groszy, ale to, co wcześniej 
usłyszał zapalało go wręcz og­
niem. Nie wytrzymał. Zapytał w 
pewnej chwili:

— Dokąd, panowie, jedziecie?
— Do Rosji. Wiesz chyba, że roz 

poczęła .się tam rewolucja. My bę­
dziemy jej potrzebni. Dziękujemy 
ci, wracaj do domu. '

— Zabierzcie mnie ze sobą, poja 
dę z wami. Bardzo chciałbym zo­
baczyć rosyjskie wojsko. U nas za­
ciągają do Legionów. Ojciec nie 
chce mnie w nich widzieć. Pozwól 
cie...

— Nie pleć głupstw, jesteś je­
szcze za młody. Matka by się za­
martwiła.

Ale Władek nie ustępował. Nad 
jechał długi pociąg, z doczepiony­
mi wagonami towarowymi. Paro­
wóz minął dworzec, kilka wago­
nów wryło się niemal na pierw­
szym peronie. Nieznajomi szybko 
wskoczyli do otwartych drzwi jed­
nego z wagonów, ale zanim zdąży­
li zamknąć drzwi, wskoczył za ni­
mi uparty młody Gdula. Wówczas 
machnęli rękami. Za moment po­
ciąg ruszył.

Marzenie

o prawdziwym zajaździe

tylko nie w gastronomię. I tak 
zaniedbania narastały latami. Wy- 
daje się, że gdzie, jak gdzie, ale 
właśnie w gastronomii wiejskiej 
powinien zdać egzamin system 
ajencyjny. Może by tak spróbo­
wać, bo kadr podobno brak.

KUCHNIE — MATKI

Wołamy więc o regionalizm, 
zewnętrzny i wewnętrzny wygląd 
zajazdów „Pod gęsim kuprem”, 
czy jak byśmy je nazwali, o regio 
nalne potrawy, takie jak np. 
szarpanie c, czyli smakowite 
ciasto trochę z cukrem, a trochę z 
mięsem, marzą się nam prawdziwe 
wiejskie świniobicia i mnóstwo in­
nych rzeczy, na widok (i zapach) 
których nie tylko stali mieszkań­
cy, ale przede wszystkim turyści 
otwieraliby szeroko oczy ze zdu­
mienia.

PZGS otworzył już piękną gos­
podę o oryginalnej nazwie „Orbi­
talna” w Wojkowicach, która oby 
służyła gościom nie tylko do wejś­
cia „na orbitę”. Podobne zamierza 
otworzyć w Psarach, Ujejscu, Ząb­
kowicach (z hotelem), w gminie 
Łosień i ćw. w Strzemieszycach. 
Poza tym — do odnotowania do­
bry pomysł. Małe gospody nie ma 
ja odpowiedniego zaplecza i kuch­
ni i nie mogą zatrudniać licznego 
personelu. Dlatego projektuje się 
wybudowanie kuchen-matek (co 
za straszna nazwa), z których sa­
mochodami w termosach będzie 
się rozwozić do tychże małych 
gospód gotowe iuż dania, przeróż­
ne bigosy, flaczki, fasolki, żurki 
z kiełbasą i inne smakowitości.

No cóż, ponarzekało się i chyba 
nie od święta, bo w wiejskiej ga­
stronomii jest jeszcze dużo, ale to 
bardzo dużo do zrobienia. Chociaż, 
znam takie gospody, w których 
podają kotlet, lub bryzol wielkoś­
ci, za przeproszeniem... pół sedesu 
i gdzie na wiäok czarnej kawy 
robi się ciemno przed oczami.

LESZCZ

a

,Słoneczna” — nowa kawiarnia w Wojkowicach

Tak rozpoczął swoją pierwszą po 
dróż do wielkiej Rosji, objętej po­
żarem rewolucji, Władysław Gdu­
la. syn górnika z kopalń „Rudni­
ki", „Reden”, „Grodziec” i „Kli­
montów" W domu było siedmioro 
dzieci i matka musíala z bólem 
serca zamykać chleb na klucz, bo 
nędza była wielka, a stary Gdula, 
członek SDKPiL, zagrożony był 
wciąż redukcją...

Jak koszmarny sen przewijały 
się przed oczyma Władka owe dni 
rodzinnego niedostatku, gdy po do 
brnięciu do Piotrogrodu siedział 
samotnie na dworcu, w oczekiwa­
niu niedawnych gości ojca, którzy 
po długiej nieobecności zjawili się 
dopiero w późnych godzinach wie­
czornych i zabrali go do Moskwy. 
Tu w jakimś komitecie bolszewic­
kim zaproponowano mu szkołę 
podoficerską, ale Władek zaprote­
stował kategorycznie, chciał iść 
do wojska. Wcielono go więc do 
oddziałów czerwonych przeznaczo­
nych na front.
Znalazł się w 43 p.p., który 

miał zasilić jednostki mo­
skiewskie. Sześć tygodni 
trwało szkolenie i wreszcie 

Władek wyruszył ze swoją kompa 
nią na pierwsze spotkanie z wro­
giem. Nosili na sobie mundury, 
zdobyte na żołnierzach oddziałów 
białych. W plecakach nie było pra 
wie żadnej żywności, bo w Mo­
skwie panoszył się głód i brakowa 
ło chleba. Dopiero gdy pułk prze­
jechał 12 stacji, w dalekich, ma­
łych miasteczkach kobiety wynosi­
ły na stragany jaja, masło i ser. 
Na stacji Grawskaja nastąpił nie­
opisany rozgardiasz. 50 pociągów 
utworzyło korek i żaden z nich 
nie mógł ruszyć dalej. Okazało,się, 
że to celowy sabotaż części obsługi 
kolejowej, wrogo nastawionej do 
czerwonych. Przyjechała specjalna 
komisja ekspertów, aresztowano 3 
maszynistów. W ciągu doby nastą­
piło rozładowanie. Jednostka Gdu­
li skierowana została do miejsco­
wości Anna w guberni Worones- 
kiej.

W połowie drogi maszynista po­
ciągu dojrzał przed sobą płonące 
na torze ognisko podkładów kolejo 
wych. Kiedy pociąg zwalniał bieg, 
z lasu po obu stronach torów wy­
pad! oddział białych. Rozpętała się 
strzelanina. Po kilku kwadran­
sach zdziesiątkowani żołnierze wro 
ga zniknęli w lesie. Okazało się, że 
w samej Annie rzekomo bolszewic 
ki komendant miasta nadał meldu 
nek do dowództwa oddziałów bia­
łych o mającym nadjechać pocią­
gu. Gdy oo skończonej bitwie, do­
wódca 43 p. zarządził rewizję w 
biurze komendanta, znaleziono 

plasty-

dobrej

tam tekst przekazanego meldunku. 
Była to oczywista" haniebna zdra­
da. Sąd wojenny wydał natych­
miast wyrok i komendant został 
rozstrzelany na rynku.

Padło wów- 
setki walczą

Władek Gd u 
o zdobycie

Stąd pułk Gduli pomaszerował 
do miejscowości o nazwach 
Nowy Kurłak i Stary Kur- 
łak. Po krwawych potycz­

kach opanowano Siełobardowaje i 
dopiero pod Ikorcem doszło do bit­
wy, która polskiemu żołnierzowi 
Czerwonej Armii pozostała w pa­
mięci na zawsze. Ikorec dzielił się 
na trzy części. Średni, niski i wyż 
szy. W ciągu jednej nocy czerwoni 
trzykrotnie zdobywali Ikorec śred­
ni i niski i trzy razy musieli się 
wycofywać. Biali siedzieli na naj­
wyższym wzgórzu Ikorca wyższe­
go i prażyli w dół potwornym og­
niem artylerii. Czerwoni wycofali 
się do pobliskiej Dawidówki, pode 
szli wroga od tyłu i dopiero po 
wielogodzinnej, morderczej walce 
mogli na najwyższym szczycie 
Ikorca wyższego zatknąć czerwony 
sztandar zwycięstwa. ~ 
czas po obu stronach 
cych.

W kilka dni potem 
la walczył z białymi 
miasteczka Millerowa. Miasto za- ( 
wdzięczało swoją nazwę wielkim 
obszarnikom Millerom, eks Niera- 
com, posiadającym 15 tys. dziesię- ' 
ein ziemi uprawnej, ogromny sad . 
owocowy, tartak i kilka młynów. ; 
W mieście urzędowały trzy banki, 
w których Miller miał największy 
udział. O zdobycie tego miasta boi 
szewicy toczyli trzydniowe drama­
tyczne boje. W rezultacie jednak, ' 
nie tylko przepędzili białych, ale : 
zdobyli w bankach trzy pudy zło­
ta. Tylko jeden z nich, pułk Woka : 
lenki zabrał w dalszą drogę, a : 
dwa odstawiono specjalnie strzeże- * * * * * * * * i * * 1 * * o 
nym kurierem do Moskwy. i

» T AJPIERW były luźne kontak- 
w ty, wystawy i duch zrozumie- 
l" ma dla plastyki, tak u władz 
partyjnych, jak i miejskich. Po­
tem rozmowy przedstawicieli „Gru
py Zagłębia” z władzami i w koń 
cu narodził się pomysł zorganizo­
wania pierwszego pleneru piastycz
nego w Zagłębiu. Aby sobie u-
zmysłowic, jakim duchem ożywio­
ne były koncepcje gospodarzy mia 
sta, przytoczmy kilkanaście słów 
z oficjalnego zaproszenia na ple­
ner, wystosowanego do 
ków...

„W nawiązaniu do naszej 
współpracy z oddziałem 
proponujemy tworcoin Grupy Za­
głębia organizację „Pleneru Dąbro 
wy Górniczej”, systematyczny roz 
woj życia kulturalnego w naszym 
mieście, chęc umożliwienia bliż­
szych Kontaktów z prawdziwą pia 
styką skłoniły władze miejskie do 
zorganizowania pierwszej w dzie­
jach Zagłębia imprezy malarstwa 
plenerowego. Dotychczasowe wy­
stawy plastyczne stały się dobrym 
zwyczajem życia Dąbrowy Górni­
czej, które zamierzamy kontynu­
ować...”

Tyle od strony formalnej. Tego 
rodzaju zaproszenia wysłano do 
blisko 40 artystów - plastyków, z 
których prawie wszyscy potwier­
dzili swój udział. Wśród nich nie 
zabraknie tez artystów z Krakowa
i Katowic. M. in. potwierdzili 
swój udział prof. Jan Swiderski z 
Krakowa, prof. Jan Dutkiewicz i 
Henryk Goraj z Katowic. Tak 
więc rywalizacja w konkursie bę­
dzie atrakcyjna. I omal nie napi­
sałem — rywalizacja o „pannę 
pierwszeństwa”, jak to się potocz­
nie pisze. Ale przypomniałem so­
bie, że toczyć się będzie o „szpady 
górnicze", jako symboliczne na­
grody w plenerze. Kto je otrzyma,
jakie będą wyniki pleneru, dowie
my się we wrześniu tego roku,
gdy o wynikach zadecyduje jury 
w składzie przedstawiciela ZG 
Związku Polskich Artystów Piasty 
ków, przedstawiciela Okręgu 
ZPAP oraz wydziału kultury Prez. 
MRN Dąbrowy Górniczej.

Oczywiście, nie na tym koniec. 
Bo będzie to wielka impreza, ma­
jąca na celu uplastycznienie prze­
mian tego, miasta w postaci obra­
zów, grafik i rzeźb. Nie jest Dą­
browa Górnicza miastem starym,
o długich tradycjach, jak np. Bę-

W rodzinie Millerów miejsce nie 
dawnej pruskiej dumy zajęła sza- ’ 
lona trwoga. Większość rodziny o- i 
puściła w nieładzie i popłochu pa- , 
łac i podążyła za białymi, ale o 
dziwo, pozostała jedna z córek.

Rozmowa między Wokalenką i , 
nią nie trwała długo, była prowa­
dzona spokojnie, choć zdecydowa­
nie.

— Jest rewolucja, żołnierzom 
potrzeba żywności, taborowi zaopa 
trzenia w siano. W Rosji zwycięża : 
ją ludzie pracy, którym przewodzą : 
bolszewicy. Kto jest z nami, nie 
spadnie mu czapka z głowy. Wal­
czymy tylko z tymi, którzy nie 
rozumieją nas i przeszkadzają w 
urzeczywistnieniu nowej, sprawie­
dliwej rzeczywistości.

Żołnierze przystąpili do podziału 
ziemi obszarniczej wśród miejsco­
wej biedoty wiejskiej, utworzono 
radę robotniczą. I o dziwo, sama 
eksdziedziczka, córka 

tTiedługo jednak Władek 
% mógł cieszyć się spokojem, 
yj Po zrobieniu porządku w An 

nie i Millerowie przyszedł 
nowy rozkaz. Pod Lugańskiem da 
szło do nowej, krwawej bitwy.

Pod miejscowością Chuszcza, od 
działy Gduli natknęły się na kla­
sztor tak zwanych ojców starowin: 
ców. Klasztorne reguły były tu 
bardzo surowe i oryginalne. W po 
dwórzu znajdowały się dwie stud­
nie, ale osobom świeckim regula- 

czerpanie wody 
wolno też była 
naczynia

min zezwalał na 
tylko z jednej, kie 
pić wody z innego 
swoim.

Kiedy spragnieni 
dli do klasztoru, przeor ze 
w oczach prosił o uszanowanie kia. 
sztornych zwyczajów. Wówczas żoł 
nierze czerwoni przyrzekli, że bę­
dą pić wodę z tej drugiej studni, 
nie objętej świętym zakazem. U- 
szanowali też gliniane naczynia oj­
ców i nabierali wodę menażkami, 
co przeora i jego „synów” wpra­
wiło w zdumienie. Nie szczędzili 
więc uprzejmości i błogosławień­
stwa 
com”. W tej miejscowości do puł­
ku Gduli zgłosiło się na ochotnika 
1000 sztyków (tak nazywano wów 
czas służących w piechocie).

Gdula bił się później jeszcze na 
froncie carycyńskim, w roku 1919 
gromił ze swoją jednostką niedo­
bitki białogwardzistów i oddziały 
interwentów pod Kamyszynem, Sa 
ratowem i Astrachaniem. Tegoż ro 
ku ledwie wyleczył rany, wysła­
no go na szkołę oficerską w Mo­
skwie. W czasie uroczystości jej 
otwarcia przemawiał sam Iljicz Le 
nin. Władek podziwiał go i z naj­
większym zainteresowaniem przy­
słuchiwał się słowom wodza rewo­
lucji. Ale nie było mu ¡pisanym u- 
kończenie szkoły. Wróg nacierał, 

Millera, interwenci nie dawali za wygraną, 
przystąpiła energicznie do organi- rozpoczęła się wojna z armią Pił- 
zowania szkoły ogrodniczej.

żołnierze

poza

wpa- 
łzami

bolszewickim „wywrotów-

sudskiego.

wa Mii!

dżin, ale tu właśnie tym bardziej 
widać ożywcze piętno nowych cza­
sów. Tu można znaleźć „nowe i 
stare", z przewagą nowych osiąg­
nięć. I tu właśnie staną w wybra­
nych przez siebie miejscach arty­
ści, by do 15 czerwca zakończyć 
swe płótna, rzeźby, czy grafiki. 
Ten właśnie dzień będzie termino­
wym zakończeniem prac plenero­
wych i rozpocznie się druga faza 
oceniania ich walorów przez ju­
ry...

Tymczasem odbyło się w Dąbro­
wie Górniczej pierwsze szersze 
spotkanie gospodarzy miasta z za­
proszonymi plastykami. Spotkanie 
— dodajmy — połączone ze zwie­
dzaniem miasta wraz z jego pery­
feriami. Gościnni gospodarze nie 
zapomnieli o środkach komunika­
cji. W celu ułatwienia dojazdu z 
Sosnowca „podstawili" plastykom 
autokar z kopalni „Generał Za­
wadzki” i tym właśnie autokarem 
rozpoczęto zwiedzanie Dąbrowy 1 
Górniczej. Był to pierwszy „ręko- . 
nesans” artystyczny przyszłych o- ; 
biektów i miejsc, przy których sta 
ną wkrótce plastycy.

„Cicerone" był jeden z organi­
zatorów, kierownik wydziału kul­
tury Prez. MRN — Włodzimierz 
Starościak, ale sporo uwag co do 
zwiedzanych miejsc dorzucał sekre 
tarz wydziału propagandy KM 
PZPR — mgr iuż. Ryszard Ryka­
ła. Plastycy z zainteresowaniem o- 
glądali miasto i słuchali komenta­
rzy na temat najbliższych przedsię 
wzięć urbanistycznych. Byłem 
wraz z nimi i z równym zaintere­
sowaniem oglądałem miejsca, 
gdzie wkrótce staną przy sztalu­
gach artyści.

Zwiedziliśmy śródmieście, Dąbro 
wę Starą, kolonię Staszic, a także 
słynną „Sztygarkę”, po czym wró­
ciliśmy do Prezydium MRN, gdzie 
powitał nas przewodniczący Prez. 
MRN mgr Wysocki.

Zapoznał on raz jeszcze gości z 
planami miejskimi i wyraził na­
dzieję, że „plener” będzie udany, 
z korzyścią obopólną. Nie 
dzę, żeby było inaczej, 
wszystko wskazuje na to, 
tej imprezie będzie głośno w 
ju. Gospodarze pomyśleli też 
kolicznościowym albumie, który 
będzie czymś w rodzaju „księgi 
narodzin pleneru”, zbiorczym doku 
mentem pierwszych penetracji, dy

są- 
bo 

że o 
kra- 
o o-

skusji, prac w terenie, no i podsu­
mowaniem tej pięknej imprezy.

Ale najważniejsze, co myślą o 
tej imprezie sami artyści, jakie 
mają problemy etc. Przy czarnej 
kawie, wiadomo, wpadają do gło­
wy trafne pomysły, wnioski, czy 
postulaty. Toteż nie zabrakło ich 

. podczas pierwszej roboczej dysku­
sji w sali Prez. MRN.

I tak prof. Świderski podzielił 
się z zebranymi swymi wrażenia­
mi z uczestnictwa w trzech tego 
rodzaju plenerach w Polsce. Na­
wiązał też do samej istoty idei te­
go rodzaju przedsięwzięć, w któ­
rych wszak biorą udział przedsta­
wiciele różnych kierunków plasty­
cznych.

Prezes sosnowieckiego oddziału 
ZPAP — Eugeniusz Chmiel pod­
kreślił znaczenie prasowej i albu­
mowej dokumentacji tego pleneru, 
a także wyraził nadzieję, że ple­
ner ten nie będzie jednorazową ak 
cją w Dąbrowie Górniczej.

Andrzej Wojtala, młody artysta- 
plastyk, prowadzący w Domu Kul 
tury Zagłębia zajęcia plastyczne z 
młodzieżą, zaproponował wygłosze­
nie tamże szeregu prelekcji na te­
mat plastyki, co wydaje się bar­
dzo potrzebne — słowem omówio­
no szereg istotnych problemów.

Myślę, że pierwsze spotkanie za­
proszonych artystów - plastyków 
z gospodarzami miasta było bar­
dzo potrzebne. Ten — niejako „re­
konesans” pozwolił na pierwsze 
pomysły twórcze związane z p.lene 
rem, a także koncepcje organiza­
cyjne. Jest to wszak impreza duże 
go kalibru* i — jak to podkreślił 
mgr Wysocki — zapowiedź zorga­
nizowania w Dąbrowie Górniczej 
Galerii Malarstwa, Rzeźby i Gra­
fiki. Oczywiście, znalazłyby się 
tam także prace plenerowe. Zresz­
tą organizatorzy już teraz gwaran 
tują artystom zakup przynaj­
mniej po jednej pracy.
• Kończąc swoje impresje z pierw­

szego spotkania, chciałbym raz je­
szcze podkreślić ambicję władz 
miejskich, ich zrozumienie dla idei 
plastyki i mecenatu społecznego

MIECZYSŁAW DZIACZEK
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SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „NAPRZÓD” W S 
ul. Nawrockiego 59

POLECA USŁUGI DLA LUDNOŚCI 

w zakładzie

„RADIO — TELE — SERWIS” 

w Sosnowcu przy ul. 22 Lipca 18, 

który wykonuje wszelkie prace w zakresie 

napraw aparatów radiowych i telewi­
zyjnych.

Gwarantujemy solidne i terminowe 
wykonanie

poleca

SWÓJ ZAKŁAD BIELIŹNIARSKI

OGŁOSZENIA

DROBNE

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „NAPRZÓD
W SOSNOWCU, przy ul. Nawrockiego 59

O S N O W C U,

doradzi — ułatwi

JUŻ W SPRZEDAŻY

Poinformuje 

wybór wypoczynku za granicą.

MICHAŁ WOŁCZKO zgubił prze­
pustkę nr 1221 wydaną przez ko­
palnię „Klimontów” 8515g

MARIA BEDKO zgubiła legityma­
cję Związku Zawodowego Metalów 
ców, wydaną przez Radę Zakłado­
wą przy SZBK w Sosnowcu. 8517g

OBYWATELA TADEUSZA TO­
MECKIEGO, zamieszkałego w 
Sosnowcu, ul. Wiejska 14 za ubli­
żenie serdecznie przepraszam. Sta­
nisław Jaworek, zam. Sosnowiec, 
Małobądzka 27. 8516g

.< ra

w Sosnowcu, przy ul. Sienkiewicza 4, 
który wykonuje wszelkie usługi wchodzące 

w zakres bieliźniąrstwa i parasolnictwa.
Gwarantujemy wykonanie terminowe 

i solidne.

Informacji udziela 
Orbis” w Sosnowcu, 

nr 17, teł. 630-74.

i zgłoszenia przyjmuje 
ul. Czerwonego Zagłębia 

30kr

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTU I SPEDYCJI 

BUDOWN. ELEKTROWNI 
„POŁUDNIE”

BIUREM

PODRÓŻY

wycieczki do Bułgarii, Rumunii.

„ORBIS

TWOIM

Dyrekcja
MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO 

w Czeladzi

Spółdzielnia Pracy Mechaników 

Precyzyjnych w Katowicach

3 3 akr

POLECA PT KLIENTOM

SWOJE USŁUGI 

w zakresie napraw wszelkich 
typów zegarów i zegarków 
oraz innych przyrządów 

precyzyjnych
W SPÓŁDZIELCZYM 
PAWILONIE 
USŁUGOWYM 
W SOSNOWCU, 
przy ul. Dekerta 7.

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO W SOSNOWCU

OGŁASZA WPISY
DO KLAS PIERWSZYCH W ROKU SZKOLNYM 1968/69 

kształcących w zawodach: 
górnik podziemnej kopalni węgla 
mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
elektromonter górnictwa podziemnego

Warunki przyjęcia:.
1. Ukończenie w 1968 r, 15 lat t nieprzekroczenie
2. Ukończenie 8 klas szkoły podstawowej.
3. Dobry stan zdrowia
Przy wpisie należy złożyć:
1. Podanie podpisane przez kandydata oraz jego 

opiekuna
2. Ukończenie 8 klasy szkoły podstawowej, lub zaświadczenie że 

ukończy 8 klas w bieżącym rok szkolnym.
3. Życiorys
4. Dokument urodzenia.
5. Świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność 

górniczego wystawione przez 1 ’- ' '
Szkoły Górniczej w Sosnowcu.
Za pośrednictwem 
z zakładem pracy.

Kopalnia prowadząca
1. Pomoc materialną 

400 zł w klasie pierwszej 
500 zł w klasie drugiej 
700 zł w klasie trzeciej

2. Pełne umundurowanie w klasie drugiej i trzeciej
3. Ekwiwalent mies, za 2 tony węgla rocznie.
4. 50 proc, stawki miesięcznej pomocy materialnej w 

rli letnich (w miesiącu "
5. Premię w wysokości 25 

dla wyróżniających się 
gannym sprawowaniem 
16 lat i uczniów klasy

6. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z uczniami szkół zawo­
dowych podległych - Ministerstwu Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego,

Przywileje dla najlepszych uczniów:
Najlepszym uczniom wszystkich klas przyznaje się na zakoń­

czenie roku szkolnego użyteczne nagrody rzeczowe.
Uczniowie kończący klasę III z wynikiem bardzo dobrym otrzy­

mują jako nagrodę galowy mundur górniczy.
Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów:
— do wstępu do trzyletniego technikum górniczego, z tym że 

absolwenci z ogólna oceną bardzo dobrą mają prawo wstępu 
do technikum bez egzaminu wstępnego.

— do uzyskania stanowisk, na które wymaga się kwalifikacji za­
wodowych górniczych

Adres szkoły:
Zasadnicza Szkoła Górnicza Kop. Węgla Kamiennego „Sosnowiec” 

im. Władysława Baczyńskiego w Sosnowcu, ul. ZMP nr 9 36kr

podziemnego

18 lat życia.

rodziców lub

... i do zawodu 
lekarza szkolnego Zasadniczej

Dyrekcji Szkoły należy zawrzeć umowę

szkolę zapewnia: 
wynoszącą miesięcznie:

okresie fe-
materialnej 

niena-
lipcu i sierpniu).
proc, stawki mies, pomocy 
dobrymi postępami w nauce i 
uczniów klasy drugiej w wieku ponad 
trzeciej.

poszukuje
— KIEROWCÓW zł, Ili III

(stara) kat. prawa jazdy
oraz ,

— MECHANIKÓW SAMO­
CHODOWYCH.

Wynagrodzenie zgodnie z 
układem zbiorowym pracy w 
budownictwie. Hotele robot­
nicze zapewniamy.

Zgłoszenia przyjmuje i in­
formacji udziela — Dział Za­
trudnienia, Szkolenia i Kadr, 
Katowice, ul. Damrota 29.

34kr

Zostań górnikiem!

Zasadnicza Szkoła Górnicza 

Kop. Węgla Kamiennego „Niwka-Modrzejów 

w Sosnowcu,

ul. Wojska Polskiego 86, tel. 613-26

zapisy uczniów

NA ROK SZKOLNY 1968/69

kandydatów do zawodu górniczego, z terenu 

wojew. katowickiego, w wieku od 14 do 18 lat.

Zapewniona pomoc materialna 400 do 700 złotych mie­
sięcznie, umundurowanie, premie, 2 tony węgla dla miej­
scowych-

Zgłoszenia na wydziały: górnictwa węglowego oraz me­
chaniki maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, przyj­
muje oraz informacji o warunkach przyjęcia udziela — 
sekretariat szkoły, w godzinach od 9 do 14. 24kr

METALZBYT
Centrala Handlowa Przemysłu Wyrobów Metalowych 
Oddz. w Będzinie ul. Kościuszki 74, tel. 67-318,67-645

ZAWIADAMIA P. T. ODBIORCÓW,

zawiadamia PT Klientów, że w dniu 24. II. 68. 

uruchomiony został

W CZELADZI PRZY UL

WYM i TEKSTYLNO-

SKLEP BRANŻOWY

GUMOWYM

Oferujemy szeroki wa­

chlarz asortymentu i za­

praszamy do zakupów.

Z OBUWIEM DOMO-

BYTOMSKIEJ 15

32kr

Zgodnie z paragrafem 20 Statutu Spółdzielni Spożywców 
ZARZĄD POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

W SOSNOWCU
zawiadamia wszystkich członków Spółdzielni, że

ZWOŁUJE
na dzień 9. III. 1968 r. o godz.. 14,30 w sali
Państwowego Teatru Zagłębia w Sosnowcu

przy ul. Teatralnej
Walne Zgromadzenie Przedstawicieli 

z następującym porządkiem obrad:
Zagajenie, zatwierdzenie regulaminu obrad, wybór pre­
zydium i komisji zgromadzenia oraz sprawozdanie z rea­
lizacji uchwał podjętych na ostatnim walnym zgroma­
dzeniu.
Sprawozdanie Zarządu z działalności Spółdzielni za rok ' 
1967 oraz plany działalności na rok 1968.
Sprawozdanie Rady Spółdzielni z działalności w roku 
1967.

4. Ocena działalności Spółdzielni przez Oddział Okręgowy 
ZSS ,.Społem”.
Zgłoszenie wniosków w sprawie:
a) zatwierdzenia sprawozdań i bilansu za rok 1967 

oraz udzielenie Radzie i Zarządowi skwitowania
b) uchwalenie kierunków rozwoju na rok 1968 
Dyskusja nad sprawozdaniami oraz podjęcie uchwał 
w sprawach objętych pkt- 4 i 5 porządku obrad.
Podział czystej nadwyżki za rok 1967.
Wybory uzupełniające do Rady Spółdzielni.
Powzięcie uchwały o połączeniu się z Wojewódzką Spół­
dzielnią.
Wolne wnioski, dezyderaty, zobowiązania.

1.

2.

3.

5.

6.

7.
8.
9.

10. 35kr

Przedsiębiorstwa Państwowe Przemysłu Terenowego i Spółdzielczości, że 
ZAMÓWIENIA NA WYROBY ŚRUBOWE W ILOŚCIACH PONIŻEJ USTA­
LONYCH MINIMÓW HURTOWYCH REALIZUJE WYŁĄCZNIE ZA PO­
ŚREDNICTWEM PATRONACKIEGO
PUNKTU SPRZEDAŻY DETALICZNEJ 
M. H. D. W DĄBROWIE GÓRNICZEJ,

ul. Cieplaka nr 12, teł. 68-244.

W ramach posiadanych rezerw
P.S.D. prowadzi także sprzedaż 
wyrobów śrubowych DLA LUD- 
NOSCI.

29kr
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już zapach 
Kwiaciarnie

owiew wiatru przyno­
si nam 
wiosny.
sprzedają wiosenne 

kwiaty. Tulipany, krokusy, 
hiacynty. Wszystko to spra­
wia, że myśli ludzi stają 
się coraz lżejsze, pogodne.

Zdaniem lekarzy jednak 
przedwiośnie jest dla orga­
nizmu porą niekorzystną. Zi 
ma zmusza człowieka do 
przebywania w pomieszcze­
niach oddzielonych od nie­
korzystnych warunków kli­

Wiosna prowokuje 

do porządków domowych

matycznych. Osłabia to od­
porność na wszelkiego ro­
dzaju zarazki chorobotwór­
cze, jednocześnie wpływając 
korzystnie na rozwój tych­
że zarazków. Dlatego radzę 
w marcu szeroko otwierać 
okna swoich mieszkań, wy­
myć i uporządkować wszyst 
kie zaniedbane zimą sprzę­
ty i drobiazgi. Specjalnie 
dużo uwagi powinniśmy po­
święcić ludziom słabym, ob 
łożnie chorym stale przeby­
wającym w łóżku. Dla nich 
przedwiośnie jest szczegól­
nie niebezpieczne.

Obowiązki higieniczne 
związane z obłożnie chory­
mi są w okresie zimy czę­
sto poważnie zaniedbywane. 
Chory natomiast powinien 
być każdego dnia porząd­
nie myty. W marcu speł­
nimy ten obowiązek szcze­
gólnie troskliwie. Rozpocz- 
nijmy od kąpieli chorego w 
łóżku. Jeśli chory jest oso­
bą szczupłą, to obowiązki 
pielęgniarki wykonywać mo

nmiiiiimmiimmmiiiiiimmiiimmiiiiimi

Witryna 

w* r •
— -mwosci

•odzaju testament sta 
aęcia di Lampedusa,

przenik-

SEKRE- 
Iskry.

Tomasi di Lampedusa. 
LAMPART. PIW Stron 315.
Cena 20 zł.

Lampart — to słynny best 
seller włoski, którego uka­
zanie się w r. 1958 było wy­
darzeniem w literaturze eu­
ropejskiej. Książka wydana 
pośmiertnie, jako jedyna po­
wieść autora, wzbudziła za­
ciekłe polemiki w prasie, od 
niosła wielki sukces czytel­
niczy (osiem wydań w cią­
gu czterech miesięcy), zo­
stała nagrodzona nagrodą li 
teracką „Strega”, tłumaczo­
na na wiele języków.

Książka ta — to nie tyl­
ko prawdziwa i przejmują­
ca lekcja historii, ale także 
swego rodzaju testament sta 
rego księcia di Lampedusa, 
patrzącego u schyłku włas­
nego życia w przeszłość spój 
rżeniem niezwykle 
liwym i dojrzałym.

Jerzy Waldorff.
TY POLIHYMNI:
Stron 300. Cena 9 zł.

Jerzy Waldorff, autor kil­
ku książek, librett opero­
wych i baletowych, jak rów 
nież kilku tysięcy felieto­
nów muzycznych już to pi­
sanych, już to wygłaszanych 
przez radio i w TV, urodził 
się w Warszawie, ale nie 
chce powiedzieć kiedy. Gim 
nazjum, studia prawnicze i 
muzyczne kończył w Pozna­
niu, potem odbywał służbę 
wojskową w kawalerii, z 
czego zostało mu upodoba­
nie do gwałtownych szarż 
na wrogów. Rzetelna wie­
dza, błyskotliwy dowcip 
oraz łatwość przekazywania 
trudnych zagadnień maso­
wemu czytelnikowi — oto 
cechy osobowości pisarza wy 
pełniające omawianą książ­
kę.

Edita Morris. POSIEW HI­
ROSZIMY. Stron 113. Cena 
12 zł. Wydawnictwo Literac­
kie. Kraków.

Posiew Hiroszimy Edity 
Morris spotka się na pewno 
z równie gorącym przyję­
ciem czytelnika jak część 
pierwsza tej powieści — 
Kwiaty Hiroszimy.

Posiew Hiroszimy 
nie tylko ewokacja straszne 
go dnia w ludzkiej osobo­
wości, to również skażone, 
zniszczone życie, które ro­
dzi się 
Straszna 
roszimy 
świata 
niem. 

to

wciąż na nowo, 
tragedia ludzi Hi- 
trwa i to jest dla 
groźnym ostrzeże-

(W. D.)

że tylko jedna osoba. Toa­
letę rozpoczynamy od wy­
mycia zębów i wypłukania 
jamy ustnej. Następnie prze 
suwamy chorego na brzeg 
łóżka, tyłem do siebie. Zmo­
czoną i namydloną myjką 
starannie myjemy plecy i 
pośladki chorego. Ponieważ 
są to miejsca szczególnie 
podatne na tworzenie się od 
leżyn. Po osuszeniu ich, na­
sypmy na nie odrobinę tal­
ku, którego odwadniające 
działanie może okazać się

bardzo potrzebne. Podobne 
czynności wykonujemy na 
przedniej stronie ciała po 
odwróceniu chorego. Szcze­
gólną uwagę poświęcamy tu 
taj wszystkim fałdom skó­
ry, których najwięcej jest 
u kobiet. Wszystkie te miej 
sca pudrujemy talkiem. Nie 
wolno absolutnie nacierać 
skóry spirytusem, a szcze­
gólnie denaturowanym. Wy­
wołuje to często bolesne za­
palenie skóry. Dobrze, jeśli 
w czasie wykonywania tych 
czynności druga osoba strzęp 
nie powierzchnię łóżka i 
zmieni bieliznę pościelową. 
Przy porządkowaniu łóżka 
często spostrzegamy, że ko­
nieczne jest użycie jakiego­
kolwiek środka owadobój­
czego (np. azotoks).

Zdrowi i chorzy czytelni­
cy, pamiętajcie o koniecz­
ności używania witamin w 
okresie przedwiośnia. To nie 
prawda, że wartościowe są 
tylko cytryny. Zapoznajmy 
się bliżej z walorami na­
szych warzyw i owoców. O- 
statnio popularne stały się 
mrożonki. Bliżej też zainte­
resujmy się warzywami, 
szczególnie tymi, które przez 
okres zimy przechowywane 
były w kopcach. Higiena oso 
bista i dostateczne zaopatrzę 
nie w witaminy pozwoli 
nam w zdrowiu i dobrym 
humorze powitać pełną wios 
nę w całej jej krasie.

Medicus

Z SZYFREM

— Dopiero rok po Hubie 
i ty nie obawiasz się zdra­
dzać męża?

— Więc jesteś zadowolony 
ze swojej młodej małżonki?

— Wiesz, towar nawet był 
by dobry, ale opakowanie 
jest trochę zbyt drogie...

POZIOMO: 1. Zlepek, zbiór, 
5. Naciąg, lekarstwo z zala­
nych wrzątkiem roślin. 6. 
Pierwiastek chemiczny, nie­
metaliczny, z gromady wę­
gla. 8. Ogólna nazwa komu 
nikacji bezdrutowej. 9. Po­
mocnik przy zbyciu lub u- 
kryciu rzeczy uzyskanych 
drogą przestępstwa. 10. Ka­
szka przenna. 12. Zwie­
rzęta ssące. 14. Skutek, 
wrażenie. 17. Wzięcie, po­
pularność. 19. Prezydent 
ZRA. 21a. W starożytności 
budynek koncertowy zbliżo­
ny kształtem do teatru. 22. 
Świątynia obrządku wschód 
niego. 23. Zatyczki do bute­
lek. 25. Chwila przełomowa 
rozpoczynająca nowy rozwój 
historyczny. 26. Nieuczciwe 
postępowanie, krętactwo.

PIONOWO: 1. Bożek miło- 
Znieczulenie lekar- 
Manuskrypt. 4. Li- 
główny. 5. Część 

zbroi, osłaniająca ra

ści. 2. 
skie. 3. 
czebnik 
dawnej zurui, ™
miona. 7. Handlująca wik­
tuałami i napojami przy 
wojsku, w obozie albo pod­
czas marszu. 11. Skrót insty 
tucji kontrolnej. 13. Jedyn-

Miły nastrój świą­
tecznego, choć jak. 
zwykle pracowitego 
Dnia Kobiet spra­

wia, że zapomina się o tro­
skach życia codziennego, 
pełnego nerwowej, krząta­
niny i ciągłego pośpiechu. 
W dniu tym uśmiech gości 
na twarzy każdej kobiety. 
Rozrzewniają dowody pa­
mięci ze strony mężów,, sy­
nów i kolegów z pracy. 
Nawet obcy mężczyźni sta­
rają się być dziś szczegól­
nie szarmanccy. Cierpliwie 
stoją w kolejce do kwia­
ciarni, by móc ofiarować 
swej Ewie kwiatek. Miłe to 
święto uzyskało już swą 
rangę.
I my także składamy 

dziś naszym Czytelniczkom 

Z ROZMYŚLAŃ
MAŁŻEŃSKICH

ka i dwa zera. 15. List poś­
pieszny. 16. Deska, zrobiona 
przez rozcięcie pilą pnia 
drzewnego. 17. Dochód z go 
spodarstwa wiejskiego, zysk, 
intrata. 18. Miasto w Rosyj­
skiej FSRR (pod Moskwą). 
20. Kurz, pył, okruszyna. 21. 
Imię męskie.

Po prawidłowym rozwią­
zaniu krzyżówki, litery w 
polach zaznaczonych cyfra­
mi od 1 do 26, wpisane w 
prawym dolnym rogu kra­
tek, czytane kolejno — poz­
wolą odczytać ukryty szyfr, 
który jako rozwiązanie na­
leży nadesłać 
III. 1968 r. 
.,krzyżówka z

Rozwiązanie 
nr 9.

Poziomo: panna, kopia, 
gon, rewia, uwaga, interes, 
los, kit, gra, gaz, kontakt, 
młoda, uraza, nit, 
Drawa.

Pionowo: portal, 
agat, knur, piasek, 
ozór, ikra, grymas, 
gitara, zawada. Nana, auto.

SZYFR; Panikarze łasi na 
plotki.

do dnia 14. 
z dopiskiem 
nr. 10”.
krzyżówki z

swada,

nawias, 
aparat, 

alkowa,

w dniu Ich Święta życze­
nia radosnych dni. Bądźcie 
promienne, pełne radości 
życia i długo, długo młode 
i piękne. Jako nasz skrom­
ny, symboliczny kwiatek 
dla Ewy ofiarujemy Wam 
model pięknej sukni z ża­
kiecikiem, który będzie b. 
odpowiedni na spotkanie w 
gronie koleżanek i kole­
gów w zakładzie pracy, or­
ganizowane z okazji Świę­
ta Kobiet. Jest to granato­
wa sukienka z krótkimi 
rękawami o kroju princes- 
se, przybrana białą plisą, 
i króciutki żakiecik bez za­
pięcia, przybrany kołnie­
rzem i. mankietami z białe­
go jedwabiu. Całość skrom­
na, ale b. elegancka. Kom­
plet ten będzie odpowied­
ni również na zbliżającą 
się wiosnę. Białe klipsy — 
guziczki, modna granatowa 
torebką i granatowe z bia­
łym pantofelki uzupełniają

■suknię. • : '
Ira

że-
— Byłem skończonym bał­

wanem, gdy się z tobą 
nilem.

ta- 
że

— Tak, Janie, a ja zaś 
ka zakochana w tobie, 
nawet tego nie zauważyłam.

PO HANDLOWEMU

ODWAŻNA KOBIETA

kie- 
ma-

Nastał w końcu długo 
oczekiwany Międzyna 
rodowy Dzień Męż­

czyzn. Tego ranka Tomasz 
Babinek dłużej, niż zwy­
kle, mył szyję. Jak zwykle 
przygotował rodzince śnia­
danie, wyprasował sobie 
koszulę, posprzątał miesz­
kanie i pomknął do pracy. 
Przez całą drogę powtarzał 
słowa swojego przemówie­
nia, które miał dzisiaj wy­
głosić. Koniecznie chciał 
wszystkich wzruszyć i zwró 
cié na siebie uwagę 
rowniczki, której był 
szynistką.

Po wstępnym słowie 
wodniczącej rady zakłado­
wej, udzielono głosu Toma 
szowi.

Mówił długo i pięknie, 
wspominał czasy, kiedy 
mężczyźni walczyli o swo­
je prawa. A teraz? Czym 
dysponują mężczyźni w o- 
becnej dobie? Nawet mają 
swoje własne święto — 
Dzień ' Mężczyzn. W cięż­
kiej i nerwowej walce wy­
walczyli równouprawnienie 
z kobietami.

— Musimy — ciągnął da-

prze

dio Ewy

kwiatek

0 Daniach
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— Dlaczego niby mam sie 
obawiać? Przecież obaj 
świadkowie, •przy których 
;przysięgałam mężowi wier­
ność, już nie żyją'.

WIELKA SZKODA

— Wasz pierwszy mąż ku­
mo Jakub ów o był podobno 
bardzo wartościowym czło­
wiekiem? Szkoda, że mu- 
siał tak prędko umrzeć!

lej Tomasz — prowadzić u- 
partą walkę z przeżytkami 
przeszłości w świadomości 
niektórych, wydawałoby 
się, przodujących kobiet, 
zajmujących wysokie sta­
nowiska. Trzeba walczyć z 
pokutującym jeszcze w ich 
kręgach pojęciem, że męż-

W. SMRŻOWA 

Międzynarodowy

Dzień Mężczyzn

czyzna przydatny jest tylko 
do ciężkiej fizycznej pracy 
i noszenia ciężarów.

Mógłbym przytoczyć ca­
ły szereg przykładów, jak 
to już od wielu lat męż­
czyźni, nie gorzej od ko­
biet, wywiązują sie z lek­
kich prac: mężczyzna — 
kasjer, mężczyzna — kel­
ner, maszynistka, kosme­
tyczka. Są jednak jeszcze

40*

— Tak, tak, to samo ma­
wia codziennie mój drugi 
mąż.

PRZEMIANT
Przed weselem: — On mó­

wi, ona słucha.
Po ślubie: — Ona mówi, 

on słucha.
Po roku: — Oboje mówią, 

sąsiedzi słuchają.

REALISTKA

źo-— ON: — Bądź moją 
ciebie anioła..
nie jeść i je- 
ubierać? Nie,

ną, a zrobię z
ONA: — Nic 

szoze mniej sie
dziękuję, z tej propozycji 

. nie skorzystam!
(B)

takie zawody, do których 
mężczyźni przebijają się z 
wielkim trudem, gdzie 
wszystkie miejsca zajęte 
są przez kobiety. Powiedz­
my, siostra miłosierdzia 
czy wychowawczyni , w 
przedszkolu, niańka w żłób 
ku. Pytacie, jak nazwie- 

my młodego człowieka, pra 
cującego w charakterze 
niańki w żłobku? Po pro­
stu niań. Brzmi to co praw 
da dziwnie, ale dumnie!

A jak przedstawia się sy­
tuacja w niektórych ro­
dzinach? Przychodzi żona 
z pracy, kładzie się na tap­
czanie i czyta. Albo idzie 
<a mecz piłkarski. A bie­

dak mąż krząta się po miesz

Nie jest to film dokumep 
talny, choć ma taki cha 
rakter. Nie można go 

również nazwać filmem fa­
bularnym przynajmniej w 
tym znaczeniu, jak się to po 
tocznie określa. W „Bitwie 
o Algier” nie ma zupełnie 
fikcji literackiej, nie ma tak 
że żywego autentyzmu w 
postaci kronik filmowych. 
Jest to bowiem film wier­
nie odtwarzający fakty, 
dziś już historyczne, choć 
miały one miejsce zaledwie 
parę lat temu: „Bitwa o 
Algier” jest wierną rekon­
strukcją autentycznych wy­
darzeń. Wszyscy bohatero­
wie tego filmu, a nawet po­
stacie drugoplanowe mają 
swe autentyczne pierwowzo­
ry.

Film obejmuje okres od 
zimy 1957 r. do końca 1960 
r. z niewielkimi retrospek- 
cjami, sięgającymi roku 1954, 
kiedy to narodził się naro­
dowo wyzwoleńczy ruch lu­
du algierskiego. Akcja wy­

^Kinomana

darzeń filmowych ogranicza 
się do arabskiej dzielnicy — 
Kazba w Algierze.

Sama kompozycja „Bitwy 
o Algier” jest oryginalna«, 
tak samo zresztą jak i spo 
sób filmowania poszczegól­
nych scen. Film nie mą cią 
głej akcji, rozpada się na 
epizody dłuższe i krótsze od 
powiadające poszczególnym 
etapom walki. Natomiast 
styl filmowania jest tak zbli 
żony do dokumentalnego, że 
chwilami trudno uwierzyć, 
że wszystko to zostało od­
tworzone na planie, a nie 
sfilmowane na gorąco. Beży 
ser filmu Gilla Pontecorvo 
twierdzi w jednym z wy- 
wiadów.yroM; fcsslko -ten st|yl 
filmowania był odpowiedni 
dla charakteru filmu, styl 
stwarzający pozory nie fil­
mu fabularnego, a kroniki 
aktualności.

Przy okazji omawiania te 
go filmu wypada poświęcić 
kilka słów osobie jego reży­
sera, wspomnianemu już Gil 
lo Pontecorvo. Startował on 
jako znakomity dokumenta­
lista, zbierając nagrody na 
rozlicznych festiwalach. Po 
tern zrealizował film fabu­
larny „Wielki błękitny 
szlak” i „Kapo”, który w 
roku 1960 kandydował do 
„Oscara”. Następnie przez 
szereg lat milczał, a jak się 
później okazało zbierał ma­
teriały do „Bitwy o Algier”, 
który to film w r. 1960 przy 
niósł mu „Złotego Lwa” na 
Festiwalu w Wenecji.

Obecnie Pontecorvo przy­
gotowuje się do kolejnego 
filmu, utrzymanego w tym 
samym stylu — wielkiej epo 
pei o hiszpańskiej wojnie 
domowej.

Kinoman

kaniu i jest bardzo zado­
wolony, jeśli wieczorem 
wykroi sobie trochę wolne­
go czasu, aby móc zająć się 
cerowaniem lub wyszy­
waniem. Trzeba z tym 
skończyć, przyjaciele!

Tomasz skończył i z za­
dowoleniem zauważył, że 
tylko najbardziej surowe 
kobiety nie rozpłakały się.

Teraz zabrała głos prze­
wodnicząca rady zakłado­
wej. Zaapeloioała do ko­
biet, aby wzięły sobie do 
serca słowa przedmówcy i 
przejawiały więcej troski o 
mężczyzn.

Po wystąpieniach, w u- 
roczystej atmosferze, odby­
ło się wręczenie podarun­
ków i nagród zasłużonym 
mężom i ojcom — boha­
terom.

Przełożył:
LESZEK MAJEWSKI
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Marzenia zwolenników hokeja na lodzie spełniły się. Zespół 
Zagłębia zdobył w sposób bezapelacyjny tytuł mistrza li­
gi śląskiej i prawo udziału w rozgrywkach o wejście do 
II ligi. W bojach tych sosnowiczanom przyjdzie rywalizo­

wać ze Startem Opole i mistrzem Krakowa — Unią Oświęcim.
Nie znamy dokładnie wartości przeciwników Zagłębia, toteż trudno 

oceniać nam szanse hokeistów Sosnowca w walce z reprezentantami 
Opóta i Oświęcimia. Wydaje nam się jednak, że obydwaj rywale mogą 
być groźni chociażby z uwagi na to, że dysponują nie gorszymi wa­

runkami treningowymi, niż nasza drużyna. Zarówno przecież w Opolu, 
jak i w Oświęcimiu, istnieją sztuczne lodowiska 1 obaj pretendenci 
do ••ostrogów Ii-ligowych mają do nich prawie nieograniczony dostęp. 
A fakt ten posiada istotny wpływ na umiejętności zespołu. Widać to 
także wyraźnie po Zagłębiu. Jakkolwiek jego barw bronią prawie ci 
sami zawodnicy, co przed dwoma laty, czy przed rokiem, drużyna — 
jako całość prezentuje się obecnie bez porównania lepiej. Przede 
wszystkim sosnowlczanie poprawili jazdę, szybkość, zgranie. Jest to 
niewątpliwie wynik bardziej sprzyjających warunków treningowych.

Oczywiście, mimo widocznej poprawy umiejętności, hokeiści So­
snowca nadal nie przedstawiają klasy mogącej zadowolić bardziej 
wymagającego widza. Przekonaliśmy się o tym chociażby w czasie 
ostatniego pojedynku o mistrzostwo ligi śląskiej z Jasmosem Ja­
strzębie. Zagłębie długo nie mogło uporać się z bardzo przecięt­
nym przeciwnikiem. Głównie dlatego, że grało fatalnie taktycznie, 
plując w ten sposób większość swoich akcji zaczepnych. Do naj­
częściej popełnianych błędów zaliczylibyśmy wadliwe ustawiona 
się w tercji przeciwnika, wskutek czego krążek nader często wy­
mykał się niepotrzebnie spod kontroli sosnowiczan, oraz oddawa­
nie strzałów na oślep i z pozycji absolutnie nie gwarantujących 
powodzenia. Ileż to razy przy liczebnej przewadze hokeistów Za­
głębia sytuacja aż prosiła się o spokojne "rozegranie krążka, tym- 
cząserii strzelali oni bez żadnego namysłu, ułatwiając jedynie za­
danie gościom.

Rady kontuzjowanego Janusza Zawadzkiego, kierującego dru­
żyną, spoza bandy, niewiele pomagały. Jego koledzy i tak tracili 
głowę w najprostszych sytuacj ach. Patrząc na te nieporadność, za­
stanawialiśmy się mimo woli, co to będzie w bojach o II ligę. Wy­
daje się jednak, że w tych zmaganiach powinno być znacznie le­
piej", niż w meczu z Jasmosem. Na czym opieramy nasze przewi­
dywania? Na tym, że na taflę wróci już najprawdopodobniej Ja­
nusz Zawadzki, który właśnie kończy leczenie złamanej ręki. O- 
czywiście zdajemy sobie sprawę z tego, że pan Janusz nawet 
w. przybliżeniu nie reprezentuje tej klasy, co wówczas, gdy wy­
stępował w barwach katowickiego Górnika. Jednakże już samo je­
go'wyjście na taflę — to wiele. W roli dyrygenta zespołu jest 
wciąż nieoceniony. Poza tym wszystko wskazuje na to, że do po­
jedynków o II ligę Zagłębie wystąni w poważnie wzmocnionym 
sMadzie. Kierownictwo sekcji hokejowej pertraktowało z byłymi 
zawodnikami I-ligowymi, reprezentującymi wciąż niezłą klasę, 
i kilku z nich wyraziło chęć występowania w barwach Zagłębia. 
Kogo z nich jednak ujrzymy ostatecznie w sosnowieckim zespole 
— o tym przekonamy się 13 bm. na tafli w Opolu.
W każdym bądź razie może my być chyba dobrej myśli.

ITT miniony poniedziałek odbyło się roczne walne zebranie 
11 GKS-u Zagłębie. Nie podjęto na nim specjalnie ważnych 
1/ g decyzji. Godzi się jednak poświęcić kilka słów zamierze­

niom reprezentacyjnego klubu naszego regionu. Otóż jego 
najbliższe plany zakładają dalszą rozbudowę bazy materialnej, 
maksymalne wykorzystanie istniejących obiektów, podniesienie 
pracy szkoleniowej na jeszcze wyższy poziom, przez zwiększenie 
wymogów w stosunku do zawodników i trenerów, Zrealizowanie 
kilku zmian w statucie klubu oraz dbałość o racjonalną gospodar­
kę finansami. W tej ostatniej dziedzinie Zagłębie ma się czym 
poszczycić. Miniony rok zamknęło poważną nadwyżką przekracza- 

a. (S- w.)
■sU-... 1 .......... ..... ........
Triumfatorzy 

tradycyjnej 

imprezy 

łyżwiarskiej

Na sztucznym lodowisku w 
Sosnowcu odbyła się tradycyjna 
impreza sportowa organizowana 
corocznie przez MKKFiT, Zagłę­
bie Sosnowiec i redakcję „Wiado 
mości Zagłębia”. Była to oczy­
wiście impreza łyżwiarska dla 
dzieci i młodzieży, w której wzię 
ło udział około 80 uczestników.

Zawody przeprowadzone zosta 
ły w sześciu kategoriach wieko­
wych. A oto zwycięzcy w poszczę
gólnych kategoriach:

. .Rocznik 1962 — 63: Agata 
Kwiecień i Arkadiusz Kopeć.

Rocznik 1960 — 61: Ewa Dą­
browska i Grzegorz Kozłowski.

Rocznik 1958 — 59: Mariola 
Gądek i Włodzimierz Myga-

Rocznik 1956 — 57: Jadwiga 
Chojowska . i Krzysztof Soczów 
ka.

Rocznik 1954 — 55: Barbara 
Grygiel i i Zbigniew Selwiet.

Rocznik 1952 — 53 Anna Kałat 
i Emanuel Piórek.

Zwycięzcy otrzymali nagrody 
i pamiątkowe dyplomy ufundo­
wane przez MKKFiT w Sosnow­
cu.
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^sportowe już w niedzielę!

Siatkarze

Plamienia

- mistrzami 

Śląska

Siatkarze milowickiego Płomienia 
rozegrali w sobotę i niedzielę dwa 
mistrzowskie spotkania w Gliwi­
cach. W pierwszym pojedynku prze 
grali nieoczekiwanie z AZS-em 1:3, 
w drugim natomiast pokonali Piasta 
3:2.

Nasi siatkarze zaprezentowali się 
w tych spotkaniach o wiele słabiej 
aniżeli w poprzednich meczach mi­
strzowskich. Wydaje nam się, że 
drużyna trenera M. Kulawika od­
czuwa bardzo poważnie trudy mi­
strzowskich zmagań i wyczerpującej 
walki o prymat w grupie.

Mimo tej porażki, siatkarze Pio. 
mienia zapewnili sobie tytuł mistrza 
Śląska, który daje im prawo ubie­
gania się o awans do drugiej ligi. 
Serdecznie gratulujemy zawodni­
kom i trenerowi, życząc im uprag­
nionego awansu do drugiej ligi.

Płomień rozegra ostatni mecz, mi 
strzowski jutro z Olimpią Goleszów. 
Jego wynik nie będzie miał już 
żadnego znaczenia dla milowiczan, 
gdyż mają 2 punkty przewagi nad 
AZS-em Częstochowa.

Natomiast sprawa tytułu wice­
mistrzowskiego rozstrzygnięta zosta 
nie w zaległym spotkaniu AZS-u z 
Włókniarzem Bielsko.

Siatkarki Płomienia zakończyły 
już boje mistrzowskie w III lidze. 
W ostatnim spotkaniu na własnym 
parkiecie uległy Kolejarzowi Czę­
stochowa 1:3. Milowiczanki zajęły 
miejsce w środkowych rejonach ta­beli.

Jutro 1 w niedzielę A klasowy 
zespół Płomienia rozegra dwa me­
cze mistrzowskie. W sobotę z Rako- 
wem w Częstochowie, a w niedzielę 
ze Startem Częstochowa w Milowi-

Niezapomniane włożeniu

Kolakiem po Brdzie

Kajakarstwo to piękny sport. Kojarzy się on jednak z piękną 
pogodą, a już chyba z pewnością z latem. Dlaczego więc 
wspominamy o nim już w pierwszych dniach chłodnego mar­
ca? Otóż dlatego, że sport kajakowy można uprawiać również 

zimą. Pan Roman Rusznica, mieszkaniec Sosnowca, zapalony wod­
niak, opowiada o wrażeniach z III Ogólnopolskiego Zimowego Spły­
wu Kajakowego po Brdzie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Tenisiści stołowi

nie próżnują

Zagłębiowski Podokręg Związku Tenisa Stołowego przejawia 
niespożytą energię w organizowaniu różnorodnych turniejów 
indywidualnych i drużynowych.

Przed paroma dniami w Zawierciu odbyły się drużynowe 
mistrzostwa Zagłębia 'juniorów. Kolejność finałowej czwórki 
obrazuje tabela:

AKS Niwka 
Włókniarz Zawiercie 
Zagłębianka
Zagłębie Dąbrowa G.

3 3 15:3
3 2 13:6
3 1 6:10
3 0 0:15

Kolejny turniej klasyfikacyjny 
mężczyzn i kobiet, juniorów i ju­
niorek oraz w grach podwójnych 
i mieszanych odbędzie się w 
dniach 9 i 10 marca br. w sali 
klubu sportowego Włókniarz Za-
wiercie przy ul. Wolności 3. W so­
botę odbędą się gry juniorów i ju-
niorek, a w niedzielę gry męż­
czyzn, kobiet, mieszane i podwój­
ne.

Tytułów mistrzowskich bronią: 
Czesława Maślak (Zagłębie Sosno­
wiec), Julian Wyrodek (Włókniarz 
Zawiercie), Wiesława Aksamit (Za­
głębie Dąbrowa Górnicza), Henryk 
Różalski (AKS Niwka), Gaj orska, 
Nowak — CKS Czeladź (gra mie-
szana) i Indyka, Pilosak — (Zagłę­
bie Sosnowiec (gra podwójna).

Zagłębiowski podokręg ogłosił 
już wyniki indywidualne po czte­
rech turniejach kwalifikacyjnych. 
Wśród kobiet prowadzi Wiesława 
Aksamit 42 pkt, przed Danutą O- 
sińską 40 pkt. (obie Zagłębie Dą­
browa Górnicza) i Marią Woźnicz- 
ką 37 pkt. (Górnik Klimontów).

W kategorii mężczyzn kolejność 
przedstawia się następująco: 1 — 
2 Jerzy Karyś (Zagłębie Dąbrowa 
Górnicza) i Tadeusz Nowak (CKS 
Czeladź) po 143 pkt. 3. Julian Wy­
rodek (Włókniarz Zawiercie) 130 
punktów.

Diiewcieta na starł!

Miejski Komitet Kultury Fi­
zycznej i Turystyki w Sosnowcu 
wspólnie z Płomieniem M.lowice 
organizuje wielki turniej siat­
kówki dla dziewcząt szkół zawo­
dowych i średnich z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet. W 
zawodach mogą startować dziew 
częta niezrzeszone w żadnym 
klubie sportowym. Jest to więc 
masowa impreza dla niestowa- 
rzyszonych, która weszła na stale

do kalendarzyka imprez sporto­
wych Sosnowca.

Zwycięski zespół otrzyma Pu­
char Przechodni ufundowany 
przez przewodniczącego Prezy­
dium MRN Stefana Skrzydło.

Eliminacje rozpoczną się w 
milowickiej hali już w piątek o 
godzinie 17.00. Natomiast w nie­
dziele o r- dżinie 10.30 rozegrane 
zostaną półfinały i finały.

Klasyfikacja juniorów: 1. An­
drzej Wołczyński — 70 pkt. 2. Le­
szek Suś 54 pkt. (obaj Włókniarz 
Zawiercie). 3. Mirosław Chudy 
(AKS Niwka) — 54 pkt.

W klasyfikacji drużynowej pro­
wadzi Włókniarz Zawiercie 729 
pkt., przed Zagłębiem Sosnowiec 
542 pkt., Zagłębiem Dąbrowa Gór­
nicza 438 pkt.

— Organizatorem zimowego spły 
wu kajakowego po Brdzie w u- 
biegłym miesiącu był Zarząd Głów 
ny Federacji Sportowej Energetyk. 
Trasa tegorocznego spływu wiodła 
Brdą na odcinku Mylof — Byd­
goszcz. Podzielona była na cztery 
etapy. W sumie przepłynęliśmy o- 
koło 70 kilometrów w ciągu trzech 
dni.

— Jakie wrażenia przywiózł pan 
z tego spływu?

— Niezapomniane. Tego nie da 
' się opowiedzieć, to trzeba przeżyć. 
Proszę sobie wyobrazić ciemną 
wstęgę rzeki, wokół cicho, spokoj­
nie, biało, płynie się w śnieżnych 
tunelach „wybudowanych” z gałę­
zi drzew i śniegu. Nie wyobraża­
łem sobie, że martwa zimowa przy 
roda może być tak urzekająca. Spo 
kój zimowego pejzażu przerywały 
jedynie od czasu do czasu stada 
czarnych łabędzi. Jednym słowem 
żal. że to się już wszystko skoń­
czyło.

Impreza ta miała przede wszyst­
kim charakter turystyczno krajo­
znawczy. Dzięki niej zwiedziłem 
jeden z najpiękniejszych zakątków 
naszego kraju, wiele ciekawych 
miejscowości m. in. wspomniany 
już Mylof, Brdę, Rudzki Most i 
Piłę Młyn. Pod Rudzkim Mostem 
zwiedziliśmy wspaniały rezerwat 
bobrów A więc nie tylko wypo­
cząłem, ale osobiście przekonałem 
się, że turystyka kajakowa w wa­
runkach zimowych jest bardzo 
przyjemna, daje szalenie dużo 
wrażeń i satysfakcji.

— Czy przeżył pan jakieś nad­
programowe wrażenia?

— Do takich zwykle należą wy­
wrotki. Na szczęście.... ja jej nie 
miałem Miałem natomiast inne 
przypadki. W tym roku na Brdzie 
był bardzo wysoki stan wody, sporo 
było rozlewisk i czasem trudno 
było się zorientować, gdzie znaj du 
je się główny nurt rzeki. Zabłą­
dziłem na rzece i wpłynąłem na 
łąkę. Trzeba było opuścić kajak i 
wypychać go na główny nurt. A 
poza tym wpadł mi plecak do wo­
dy. Musiałem go wyciągać bosa­
kiem.

— Od jak dawna uprawia pan 
turystykę kajakową?

— Od czterech lat. Przepłynąłem 
już kajakiem około tysiąca kilo­
metrów Oczywiście są to kilome­
try przepłynięte w różnego rodza­
ju zawodach i rajdach. Na swoim 
koncie mam Dunajec, Czarną Hań­
czę, Rozpudę, Kanał Augustowski, 
pojezierze Ostrudzko — Iławskie, 
Drwęcę i Wisłę na odcinku Toruń 
— Bydgoszcz. Za te trasy zdoby­
łem srebrną odznakę kajakową.

— Czy dysponuje pan własnym 
sprzętem?

— Niestety jeszcze nie. Ale w 
tym roku będę już miał własny

Siatkarze Górnika Zagórze zaj­
mowali szóstą pozycję (po pierw­
szej rundzie) w rozgrywkach A kla­
sy grupy drugiej. Ale górnicy ma­
ją aspiracje na lepszą lokatę. To­
też drugą rundę rozpoczęli dwoma 
zwycięstwami na wyjeździć: poko­
nali Spartę Katowice 3:2 i w takim 
samym stosunku Polonię Tychy. W 
trzecim meczu potknęli się co praw 
da na liderze Szombierkach Bytom 
1:3, ale już w następnym spotka­
niu zwyciężyli Zagłębie Sosnowiec 
3:0.

Warto dodać, że Górnik Zagórze 
specjalizuje się w kolekcjonowaniu 
pucharów. Sekcja siatkówki istnie­
je cztery lata i zdobyła dotychczas 
cztery puchary. Ostatnio siatkarze 
wygrali puchar Dąbrowy Górniczej 
w zawodach zorganizowanych z ok,a 
zji rocznicy wyzwolenia miasta.

Sekcja siatkówki w * dalszym cią­
gu prowadzi nabór zawodników do 
drużyny; Zapisywać się można w 
każdy wtorek w hali sportowej w 
Zagórzu.

Zakończona została pierwsza run­
da rozgrywek w tenisie stołowym 
międzyszkolnej ligi szkół podstawo­
wych Zawiercia. Pierwsze miejsce 
zajmuje szkoła podstawowa Nr 1 
— 7 punktów przed szkołaimi Nr 7 
i 8 po 6 punktów.

W rozgrywkach uczestniczy dzie­
więć drużyn.

W ramach spartakiady pracowni­
ków Komendy Powiatowej MO w 
Będzinie rozegrano turniej ping­
pongowy, w którym startowało 30 
zawodników Zwyciężył podporucz­
nik Stanisław Skawiński. Drugie 
i trzecie miejsce zajęli: starszy sier 
¿ant Jerzy Scibich i sierżant Zenon 
Sijka.

Natomiast zgaduj — zgadulę pt. 
„Ze sportem na ty” wygrał pluto­
nowy Władysław Stępień. Drugą

kajak. Z Sosnowca trudno wydo­
stać się na wodę, dlatego będę mu 
siał zaopatrzyć się w kajak skła­
dany.

— Gdzie wybiera się pan w tym 
roku już na własnym sprzęcie?

— Latem na Pilicę od Koniecpo­
la aż do ujścia, a potem Wisłą do 
Warszawy. To bardzo ciekawa tra­
sa, można zwiedzić wiele zabyt­
ków.

— Życzymy zatem powodzenia i 
nowych przygód.

ROZMAWIAŁ: L.M.

Cenny sukces 

juniorów

Bardzo dobrze spisali się juniorzy 
Zagłębia w halowym turnieju pił­
karskim rozegranym w Studium 
Nauczycielskim w Katowicach. Re­
prezentacja podokręgu Sosnowiec za 
jęła pierwsze miejsce. W finale Sosno 
wiec pokonał Bytom 2:1 (bramki Wto 
rek i Szumilas), Zabrze 3:1 (Szumilas, 
Chrzanowski i Duda) oraz Rybnik 
3:1 (Duda 2, Chrzanowski).

Drużyna nasza wystąpiła w skła­
dzie: Duda (RKS Zagłębie), Szumi­
las (Górnik Klimontów), Szyndler 
(Zagłębia nka), Chmielewski (Górnik 
Klimontów), Bomba (Zagłębie So­
snowiec), Omylić ski (CKS Czeladź), 
Wtorek (Kolejarz Sosnowiec), Ur­
bański (CKS), Bochenek (Górnik 
Sosnowiec), Migas (Zagłębie Sosno­
wiec).

Zespól przygotowali trenerzy: Wi­
told Zalewski i Józef Kopeć.

13 marca 

początek bojów 

o II ligę hokejowa

W dniu 13 bm. hokeiści Zagłębia 
Sosnowiec rozegrają pierwszy mecz 
eliminacyjny z cyklu rozgrywek o 
wejście do drugiej ligi. Gościć bę­
dą w Opolu, gdzie spotkają się z 
miejscowym Startem.

Oto terminarz dalszych spotkań: 
17. III. w Sosnowcu z Unią Oświę­
cim; 24. III. w Sosnowcu ze Startem 
Opole i 31. III. w Oświęcimiu z 
Unią.

Awansuje jedna drużyna, a nie 
dwie, jak podawaliśmy uprzednio.

Obydwa mecze w Sosnowcu roze­
grane zostaną w godzinach przedpo­
łudniowych.

Reaktywowano działalność ogni­
ska TKKF w Dąbrowie Górniczej. 
Prezesem wybrano Ryszarda Gacka, 
jego zastępcą został Henryk Raczyń 
ski, a sekretarzem Tadeusz Kuze- 
ra.

pert był przecież świadkiem dopiero 
Końcowych przygotowań do sezonu. 
Nie ma więc z pewnością skrystali­
zowanego poglądu na wszystkie spra 
wy. Przeto rozmowę z p Kemeny 
rezerwujemy sobie na pożytej, kie­
dy pozna bliżej i lepiej zarówno 
swoich podopiecznych, jak również 
polskie piłkarstwo. Zresztą jego 
wstępna opinia jest dobrze znana 
p. Józefowi, który chętnie ją nam 
przekazał.

A więc, co sądzi p. Kemeny o Za­
głębiu, jako klubie 1 zawodnikach, 
których będzie szkolił? Podoba mu 
się atmosfera w klubie, nastrój w 
drużynie, inteligencja zawodników i 
ich zdyscyplinowanie, W czasie me­
czów kontrolnych największe wraże 
nie zrobili na nim Bazan i Jarosik. 
Z wyników, uzyskanych przez Zagłę 
bie na Węgrzech, p. Kemeny nie był 
zadowolony, lecz nie winił za to 
piłkarzy, a tendencyjnie prowadzą­
cych zawody miejscowych arbitrów, 
z którymi miał nawet słowne utarcz 
ki. (Przy okazji pragniemy sprosto­
wać, że Zagłębie pokonało 2:0 nie 
III-ligową drużynę, a H-llgową, no­
szącą nazwę Varpalota). Jeśli idzie 
o założenia taktyczne na najbliższe 
mecze — to p. Kemeny nie miał naj 
mniejszych zastrzeżeń do planów 
przedstawionych przez swojego ko­
legę po fachu — Machnika

Cóż to są za plany? Do tej pory 
Zagłębie grało w ustawieniu 1—4—2—4. 
Obecnie zamierza przestawić się na 
system 1—4—3—3. Podyktowane to 
jest troską o uzyskanie lepszych wy 
ników na obcych boiskach, gdzie 
sosnowiczanie tracili stanowczo za 
dużo punktów. Nowe ustawienie pod 
dano już wielu próbom i na ogół 
byty one pomyślne.

Kto ma największe szanse znalezie 
nla się w montowanej obecnie jede­
nastce? Aktualnie rysuje się nastę­
pujący skład: Szyguła — Leszczyń­
ski, Strzałkowski, Bazan, Eugeniusz 
Szmidt — Gałeczka, Pielok, Myga— 
Hausner, Jarosik, Piecyk. Chociaż 
nie jest pewne, że właśnie w takim 
zestawieniu wybiegnie Zagłębie na 
stadion Wisły W ostatnim meczu 
sparringowym rozegranym w Jele­
niej Górze Strzałkowski uszkodził 
sobie bowiem staw skokowy i po za 
łożeniu gipsu musiał przez pewien 
czas pauzować. Wznowił jednak już treningi i — jak zapewnia trener 
Machnik — do niedzieli powinien 
znajdować się w pełnej gotowości bo 
jowej. To samo dotyczy Hausnera, 
który na Węgrzech doznał odbicia 
pięty.

Gdyby jednak dwójka ta nie mo­
gła wystąpić, to możliwe są przeta­
sowania. Kandydatów do uwzględ­
nienia jest sporo. W obronie znalazł 
by się z pewnością Śpiewak, odra­
biający w bardzo szybkim tempie 
długie zaległości treningowe, Do dru 
giej linii wszedłby ktoś z duetu 
Partyka — Seweryn (ten pierwszy 
wyróżniał się pracowitością na zgru 
powaniu treningowya Gałcczka 
zostałby prześtfMęfty do pieWsżWj 
formacji zaczepnej. Pozostał jeszcze 
Gzel, którego występy w zespole li­
gowym uzależniono od jego trybu 
życia 1 pracowitości w czasie zajęć 
treningowych. Jak twierdzi trener 
Machnik — u tego zdolnego niewąt­
pliwie napastnika nastąpiła ostatnio 
poprawa. A więc...

Pora na najważniejsze pytanie:— 
w jakim stopniu przygotowane jest 
Zagłębie do wiosennych zmagań, 
z którymi wiążemy przecież niema 
łe nadzieje?

— Kondycyjnie przygotowani je­
steśmy na 100 proc. — powiedział 
nam trener Machnik — sił mamy 
tyle, że przez 90 minut możemy 
walczyć na pełnych obrotach. Ma­
my natomiast pewne zaległości w 
treningach technicznych i strze­
leckich, co spowodowane zostało 
niesprzyjającym stanem nawierz­
chni boisk w Jeleniej Górze.

— Czego więc należy spodziewać 
się po piłkarskiej wiośnie?

— Dołożymy wszelkich starań, 
by uzyskiwać lepsze wynik; na 
obcych boiskach, no i... awansować 
nieco w górę tabeli.

Rozmawiał: Stanisław Wojtek
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nagrodę zdobył Stanisław Skawin- głównie z klubu sportowego Włók- 
ski, a trzecią kapral Józef Marceń. niarz.

W świetlicy męskiego hotelu ro­
botniczego oraz w klubie hotelu 
żeńskiego Zakładów Czesankowych 
im. A. Kowalczyka w Sosnowcu 
odbyła się spartakiada zakładowa 
w następujących dyscyplinach: sza­
chach, tenisie stołowym, warcabach 
i piłce nożnej (stołowej).

W spartakiadzie startowało około 
100 pracowników zakładu.

W tenisie stołowym zwyciężył 
Jan Trawiński, przed Zbigniewem 
Paciejeni i Ryszardem Zielińskim; 
w szachach 1. Czesław Tumidaje- 
wicz, 2. Zbigniew Paciej, 3. Piotr 
Rokicki; w turnieju warcabowym 
kobiet pierwsze miejsce zajęła Zo­
fia Rupal, drugie Henryka Oborska. 
Natomiast w piłce nożnej zwycię­
żyła para P. Rokicki, P. Radwan 
przed .parą J. Przewłocki, W. Szo- 
stakiewicz.

Zwycięzcy otrzymali nagrody rze­
czowe ufundowane przez Radę Za­
kładową. Patronat nad spartakiadą 
sprawował Zarząd Zakładowy. ZMS.

W Sosnowcu odbyło się walne ze­
branie ogniska TKKF, na którym 
nakreślono plan pracy na najbliż­
szą przyszłość. Postanowiono m. in. 
poszerzyć sekcje o młodzież szkol­
ną (szczególnie dziewczęta) oraz 
propagować gimnastykę rekreacyj­
ną dla pań. Już w tej chwili można 
uczęszczać na gimnastykę poranną 
połączoną z kąpielą na krytym ba­
senie w Sosnowcu. Od miesiąca 
maja gimnastykę można będzie prze 
prowadzać na otwartych basenach 
pod fachowym okiem instruktora.

Zapisy przyjmuje się codziennie 
w MKKFiT w Sosnowcu.

Zebranie wybrało nowe władze 
ogniska TKKF. Prezesem został Je­
rzy Lang, a jego zastępcami Jerzy 
Wudczewski i Janusz Trzaskalski.

Juniorzy Zagłębia walczą w eli­
minacjach o wejście do centralnej 
ligi hokejowej juniorów. Pierwszy 
ich start w Opolu zakończył się 
przykrą porażką z Odrą 1:12.

Przed paroma dniami odbyło się 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze 
Aeroklubu Śląskiego. W skład no­
wego zarządu weszli m. in. przewód 
niczący Prezydium MRN Stefan 

rzydło, zasłużony Działacz Lotni­
ctwa Sportowego Stanisław Meus 
oraz inż. Leszek Igła z Sosnowca.

W kilku komisjach pracuje rów­
nież wielu działaczy z całego Za­
głębia. Miejmy nadzieję, że ten fakt 
przyczyni się do dalszego ożywie­
nia działalności lotniczej, a tym 
samym do realizacji planów lotni­
czego szkolenia oraz zakładania no. 
wych modelarni i kół lotniczych w 
Zagłębiu.

Na zebraniu tym długoletni pra­
cownicy Aeroklubu Śląskiego od­
znaczeni zostali wysokimi odzna­
czeniami państwowymi. Złote Krzy. 
że Zasługi otrzymali m. in. sosno- 
wiczanie: instruktor spadochrono­
wy Jan Pilus, technik szybowco­
wy Stanisław Szałapski oraz tech­
nik samolotowy z Dąbrowy Górni­
czej Mieczysław Patoła.

Rozpoczęły się mistrzostwa sza­
chowe Dąbrowy Górniczej. Odbyły 
się już eliminacje, w których nie­
stety zabrakło młodzieży z kilku 
dąbrowskich szkół.

Do półfinałów zakwalifikowało się 
30 zawodników, którzy 15 marca br 
rozpoczną boje o awans do fi­
nału.

Na czele Komitetu Organizacyj­
nego XII Międzynarodowego Wyści_ 
gu Kolarskiego o Puchar Zawier­
cia . stanął Zasłużony Działacz Kul­
tury , Fizycznej, przewodniczący 
MKKFiT w Zawierciu Mieczysław 
Błasikiewicz Jego zastępcami zo­
stali: por. Marian Czuber, Jerzy 
Grzesik (MKKFiT) oraz Władysław 
Leśniak (Włókniarz).

Prócz wymienionych w skład ko­
mitetu organizacyjnego wchodzi 18 

działaczy sportowych w Zawierciu,
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